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W DNIU SPÓŁDZIELCZOŚCI.
Co ro k  w pierw szą niedzielę czerw co­

w ą spółdzielcy urządzają uroczysty  Dzień 
Spółdzielczości, W  roku  bieżącym  w ypa­
da Dziień ten  w  niedzielę 2 czerwicą. Dzień 
ten  pośw ięcony jest propagandzie spół­
dzielczości. W Dniu tym  urządzane są po­
chody, w iece, akadem je, by ludność p ra ­
cującą zaznajom ić z zadaniam i i, działalno­
ścią spółdzielczą, by ją  zachęcić do jak naj­
eży nniejszego udziału iw ruchu spółdziel­
czym.

'’Spółdzielczość m a doniosłe zadania przed 
sobą. Ona zwialeza w yzysk pośredników , 
pomiędzy w ytw órcą a spożywcą, zwalcza 
kupców. Rów nocześnie uczy p ro le taria t, 
jak należy organizow ać społecznie dostar­
czanie potrzebnych  każdem u produktów  i 
tow arów . Je s t ona oboik partji politycznej, 
zapom ocą której robo tn ik  broni swych 
praw  jako obyw atel kraju, obok  związków 
zawodowych, zapom ocą k tó rych  najem nik 
broni się przeciw  w yzyskow i kapitału , 
trzec ią  bronią p ro letarja tu , zapom ocą k tó ­
rej broni się on przeciw  oszustw om  i 
zdzieirstwoim rożnego rodzaju pośredni­
ków  i handlarzy.

N iestety , ipziś jeszcze ruch spółdzielczy 
nie znalazł należytego zrozum ienia w m a­
sach, dziś jeszcze ruch spółdzielczy pom i­
mo, że liczy z górą pół miljona członków, 
nie ma należy  tej siły, ani wpływu. O bo­
wiązkiem  każdego uświadom ionego rob o t­
n ika jest należeć do ruchu  spółdzielczego 
i jaknajczynniej go popierać.

Z okazji Dnia Spółdzielczego gorąco do 
tej p racy  wzywamy!

Z RADY OCHRONY PRACY.
Dnia 14 maja r. b. odbyło się posiedzenie 

Połączonych kom pletów  Hygjeny i B ezpie­
czeństw a P racy  R ady Ochrony Pracy, po­
św ięcone projektow i rozporządzenia M ini­
s tra  P racy  i Opieki Społecznej, Przem ysłu 
i H andlu oraz Spraw  W ew nętrznych w po­
rozum ieniu z M inistrem  Skarbu i Spraw ie­
dliwości w  spraw ie przepisów  o bezpie­
czeństw ie i hygjenie pracy  przy w ykony­
waniu robót drukarskich, litograficznych 
i odlew aniu czcionek. S treszczenie pow yż­
szego p ro jek tu  rozporządzenia daliśmy 
w poprzednim  num erze „W iadom ości G ra­
ficznych , przyczem  podkreśliliśm y jego 
zasadnicze niedom agania, jak brak  zakazu 
pracy kobiet i ograniczenia pracy  m łodo­
cianych przy ołowiu i jego związkach.

Z ram ienia Komisji C entralnej Związków 
Zawodowych uczestniczyli w posiedzeniu 
tow. tow. posłowie Szczerkow ski i S tań ­
czyk oraz sek re tarz  Zarządu Głównego n a ­
szego Związku kol. Szczucki.

Po zreferow aniu projektu  rozporządze­
nia przez p. naczelnika Biesiekierskiego 
pierw szy w debacie generalnej zabra ł głos 
kol. Szczucki, podkreślając, iż p ro jek t roz­
porządzenia posiada naogół bezsprzeczne 
walory, mimo pew nego zasadniczego n ie­
dom agania, o k tórem  w  dalszym ciągu bę­
dzie mówił. Kol. Szczucki obaw ia się, że 
rozporządzenie, będące przedm iotem  obrad, 
spo tka może po jego wejściu w życie los 
innych rozporządzeń i ustaw  z dziedziny 
ustaw odaw stw a robotniczego, to  znaczy, 
że będzie ono z rów ną bezcerem onjalno- 
ścią i bezkarnością przez przedsiębiorców  
przekraczane, jak np. ustaw a o czasie p ra ­
cy. P ro jek t rozporządzenia w zorow any jest 
niem al całkow icie na rozporządzeniu au- 
strjackiego M inistra Handlu z d. 24 sierp ­
nia 1911 r. W iele postanow ień i przepisów  
w ziętych jest z tego rozporządzenia „żyw ­
cem ”, naw et o znaczen;u drugorzędnem . 
To też w ielkie zdziwienie wyw ołać musi 
w śród zainteresow anych projektem  rozpo­
rządzenia pracow ników  drukarskich  brak  
w niem rozdziału, stanow iącego najw aż­
niejszą część składow ą wspom nianego roz­
porządzenia austrjackiego, a traktującego
0 pracy  kobiet i m łodocianych w  zecerni
1 odlewni.

W  dalszym ciągu kol. Szczucki, pow o­
łując się na opinję znanych lekarzy-hygjeni- 
stów, jak zm arłego niedaw no dr. J, Zieliń­
skiego oraz francuskiego prof. Tardieu, 
a także  przytaczając pow ażne dane s ta ty ­
styczne, dowodził wyjątkowej szkodliwości 
wpływów ołowiu na organizmy kobiet i m ło­
docianych i podkreślił w konkluzji koniecz­
ność w prow adzenia do pro jek tu  rozporzą­
dzenia postanow ień, zakazujących za trud ­
niania w  zecerni i odlewni kobiet oraz 
ograniczających p racę młodocianych. W  za­
kończeniu zapow iedział zgłoszenie w dy­
skusji szczegółowej odnośnych wniosków.

W  dyskusji szczegółowej kol. Szczucki 
obronił p rzed  a takam i przedstaw icieli
przedsiębiorców  w iele pożytecznych dla 
robotników  postanow ień rozporządzenia
oraz zgłosił szereg wniosków, k tó re  wszy­
stk ie zostały  przyjęte. M. in. w niosek o ko ­
nieczności p rzedkładania  przez w stępują­
cych na p rak tykę  uczniów św iadectw  z b a ­
dań psychotechnicznych oraz w niosek
w  spraw ie pracy  kobiet i m łodocianych 
następującej treści:

Na podstaw ie § 5 ust. 2 regulam inu w e­
w nętrznego Rady Ochrony P racy  i jej kom ­
pletów , połączone kom plety Hygjeny i Bez­
pieczeństw a P racy  R ady Ochrony Pracy 
przy sposobności szczegółowej dyskusji nad 
projektem  rozporządzenia M inistra Pracy 
i Opieki Społecznej i t. d... w spraw ie p rze ­
pisów o bezpieczeństw ie i hygjenie pracy

przy wykonyw aniu robót drukarskich, lito ­
graficznych i odlewaniu czcionek, w yraża­
ją opinję, iż zatrudnienie kobiet i m łodo­
cianych poniżej la t 16 oraz młodocianych 
powyżej lat 16, o ile nie są uczniami w myśl 
art. 116 rozporządzenia P rezydenta  Rze­
czypospolitej z dnia 7 czerw ca 1927 r. o 
praw ie przem ysłowem  przy robotach, w y­
szczególnionych w § 2 ust. a) do f) w łącz­
nie w spom nianego wyżej p rojektu  rozpo­
rządzenia, winno być wzbronione.

Połączone kom plety Hygjeny i B ezpie­
czeństw a P racy  R ady Ochrony P racy  w no­
szą o odpow iednie zmodyfikowanie, zgo­
dnie z pow yższą opinją, punktu  14 Spisu 
robót wzbronionych młodocianym  i punktu  
13 Spisu robót wzbronionych kobietom, 
zaw artych w załącznikach Nr. 1 i 2 do roz­
porządzenia M inistra P racy  i Opieki Spo­
łecznej z dnia 29 lipca 1925 r.

W niosek powyższy był głosowany osob­
no w odniesieniu do m łodocianych i osob­
no w  odniesieniu do kobiet. W  pierwszym  
w ypadku w niosek został przyjęty jedno­
głośnie, w  drugim — w iększością głosów. 
C harakterystycznem  jest, że dwaj lekarze, 
członkow ie Rady Ochrony P racy  z grupy 
nom inatów  (rzeczoznawcy) głosowali p rze­
ciw drugiem u wnioskowi.

P ro jek t rozporządzenia w raz z przyję- 
tem i popraw kam i ulegnie nowemu opraco­
w aniu i pójdzie na konferencje m iędzymi­
nisterialne dla uzgodnienia, poczem  zosta­
nie ogłoszony, jako rozporządzenie. Jakim  
ulegnie w tej drodze krzyżowej p rzeobra­
żeniom, trudno przew idzieć! Zazwyczaj 
z konferencji m iędzym inisterialnych p ro ­
jekty i rozporządzenia w racają pogorszone 
dla robotników . Oby tym razem  było 
inaczej.

SPRAWOZDANIE ZA ROK 1928.
I .

W bieżącym  num erze na str. 8 zam ie­
szczam y Spraw ozdanie K asow e Zarządu 
G łównego za rok  1928. Spraw ozdanie to  
dotyczy w yłącznie sum, jakie Zarząd G łów ­
ny m iał do dyspozycji ii w ydatków , jakie 
z tych sum poczynił. Nie m ówiono nic o 
w pływ ach i w ydatkach  funduszów ce n tra l­
nych. Częściowo, spraw y te  poruszaliśm y, 
pisząc o spraw ozdaniach n iek tó rych  od­
działów, P ow sta łą  lukę postaram y się za ­
pełnić.

O gólne obliczenie funduszów centralnych 
w roku ubiegłym  w ykazuje wpływ ów  
678.264.06 zł. Na tę  pozycję składają się: 
wpisow e 791.85 zł., w kładki członkow skie 
466.547.30 zł., saldo z 1927 roku 210.924.96

Wydlatki w yniosły 307.727.22 zł.; w tem 
pomoc praw na 610 zł., n a  w alkę o popraw ę
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lub obronę warunków pracy 30.926.90 zł., 
pomoc bezrobotnym 128.285.40 zł,, zapo­
mogi podróżne 1,585 ził., przesiedlania 784 
zł., pomoc chorym 50.013.50 zł., pogrzebo­
we 5.118 zł., agitacyjne wydatki 8.489.78 zł., 
administracyjne centralne 33,041.50 zł., ad ­
ministracyjne lokalne 37.728,11 zł. Saldo 
tych funduszów na roik 1929 wynosi 
370.536.84 zł.

W porównaniu z latam i 1926 i 1927 ob­
roty kasowe przedstawiają się w nastę­
pujący sposób:

Ogólne obroty:

Rok W pływ y W ydatki

1926 237 300 16 219.580 09
1927 403.470.56 236.568.29
1928 678.264.06 307.727.22

Powyższe cylry wykazują doskonały 
stan funduszów związkowych, a szczegól­
nie znaczną przewyżkę wpływów w 1928 
w porównaniu do r. 1°27. Wpłynęły na to 
dwie okoliczności, : wzrost liczby człon­
ków a zmniejszenie się licizfoy bezrobot­
nych. Pozatem należy wziąć pod uwagę 
że Związek nasz od niedawna wprowadził 
rozszerzone świadczenia; musi przeto 
gromadzić rezerwy na pokrycie tych świad­
czeń, zwłaszcza, że n iektóre jak mwabdo- 
wy i sierocy pociągną za sobą wypłaty do­
piero za lat kilką. Niemniej jednak stw ier­
dzić należy, że finansowa gospodarka Zwią­
zku oparta jest na zdrowych podstawach.

Wspomnieliśmy powyżej o -wzroście !:cz- 
by członków; otóż dane związkowe w yka­
zują w końcu 1928 roku 4561 członków, w 
tern wykwalifikowanych 3176, W 1926 ro­
ku liczyliśmy 3913 członków, w 1927 r. 
3948; wzrost zorganizowanych jest znacz­
ny; głównie dzięki powiększeniu się licz­
by członków w Warszawie. Organizacja 
przebyła kryzys bezrobocia i dalej się roz­
wija.

Jeśli chodzi o wydatki zwiiązane z cen­
tralną pomocą bezrobotnym, to w 1926 
roku zapomogi te wyniosły 14.965,16 zł., w 
1927 r. — 115.676.90 zł., a  w 1928 r. — 
128.285,40 zł.

Zdawaćby się mogło, że w roku ubiegłym 
mieliśmy więcej bezrobotnych, ni|ż w r. 
1927. Tak nie jest. W 1928 roku VIII Zjazd 
podniósł od dnia 1 lipca zapomogi dla bez­
robotnych z 2 i 2.50 zł. do 3 d 3,50 zł. dzien­
nie, a więc prawie o 50%. Ta podwyżka 
podniosła więc zapomogi wypłacone w II 
półroczu o 50%. Gdyby liczba bezrobot­
nych w roku ubiegłym była taka sama, jak 
w r. 1927, to wypłacilibyśmy o jakieś 28 
tysięcy więcej. Porównanie cyfr wykazuje, 
że liczba bezrobotnych się zmniejszyła.

SPRAWOZDANIE KOMISJI CENTR.
Trudno o bardziej przekonywujący a r­

gument, trudno o bardziej dobitne zadiani-e 
kłamu wszelkim, uporczywie przez pewne 
czynniki rozszerzanym wersjom o rzeko- 
mem osłabieniu klasowego ruchu zawodo­
wego w Polsce w ciągu paru lat ostatnich, 
niźli „Sprawozdanie Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych z działalności -i sta­
nu Związków zawodowych w P-ołsce w la­
tach 1925, 1926, 1927 i 1928".

iSprawio-zdanie to -właśnie dopiero- co opu­
ściło prasę, bezpośrednio przed IV Kon­
gresem Związków Zawodowych w Polsce, 
zbierającym się w dn. 30 maja na cztero­
dniowe obrady w .Warszawie, i znaleźć się 
dziś może i powinno w -ręku każdego, ko­
gokolwiek losy i koleje ruchu zawodowego 
w Po-ls-ce interesują.

W arto się z niem gruntownie zapoznać. 
Obecne Sprawozdanie Komisji Centralnej 
bowiem je-st obszernem 418 stron druku 
liczącem dziełem, którego bogatą treść, 
obrazującą dokładnie nie tylko losy polskie­
go ruchu zawodowego w o-s-tatniem czt-ero- 
leciu, -ale i malującą wszechstronnie wogó- 
le koleje, stan i położenie świata pracy 
w Polsce, ilustruje poizatem 59 tablic sta­
tystycznych, 11 wykresów i 24 ilustracje.

Trudno w krótkim zarysie objąć cało­
kształt „Sprawozdania", omówić wszystkie 
te dziedziny, k tóre wyczerpująco zobrazo­
wało sprawozdanie, a k tóre staną się tre ­
ścią i m ateriałem  dila rozważań IV Kon­
gresu Związków. Dotkniemy więc tu dzia­
łu, który przedewszystkiem interesuje 
każdego zawodowca, każdego członka or­
ganizacji, mianowicie działu, obrazującego 
ściśle obecny stan organizacyjny Z-wiązku 
Stowarzyszeń Zawodowych w Polsce.

Dział ten  szczególnie wyczerpująco i 
wszechstronnie w „Sprawozdaniu" został 
potraktowany.

Niilm przejdziemy do wniosków i omó­
wień, przytoczmy, trzymając się metody 
„Sprawozdania" troc-h-ę liczb z tego działu 
w takim porządku, w jakim je nam daje 
,, Sp-r awio-zd-a nie ‘ ‘:

A więc przedwszystkiem rozwój liczeb­
ny Związków w  latach sprawozdawczych, 
w okresie między rakiem 1925 i 1928. Oto 
liczby:

1925 1926 1927 1928

Związków 27 27 29 29
O ddziałów 1230 1427 1590 1753
Członków 222.615 249.536 271.475 272.317

Sbwierdzamy więc, że w okresie między 
III a IV Kongresem Związków Zawodowych 
w Polsce przybyło: 2 organizacje centralne, 
694 oiddziały związkowe i 65.599 człon­
ków w organizacjach w skład Zw. Stow- 
Zawodowych w Polsce wchodzących.

Wpływy .i wydatki Związków w złotych 
W tym okresie rosły w tempie następują­
cym:

Dochody
wpływy w tem

w ro u razem wkładki
1925 3.373.505,13 3.252.193,88
1926 4.147894,32 3.531.168,59
1927 4.495.911,56 4.419.128,77
1928 5.670.746,01 4.926.537,53

Rozchody
w ydatki w  tem

w ro' u raz-em świadczenia
1925 2.656.501,17 478.215,96
1926 3.397.214,62 982.696,31
1927 4.138.673,59 1.055.316,34
1928 4.995.637,12 1.115.922,33
Stwierdzamy, że pomiędzy rokiem 1925 

a 1928 wpływy Związków wzrosły o 68.1% 
zaś wydatki o 88,1%, przyczem o ile w ro­
ku 1925 na każdego członka wypadało

przeciętnie rocznie 15,15 zł. wkładek, to 
w roku 1926 kwota ta wzrasta do 16.62. w 
r. 1927 do 18.22, zaś w r. 1928 do 28.83 zł.

iPrasa Związków klasowych rosła w la­
tach sprawozdawczych w tempie następu­
jącym:

W ciągu całego roku ukazało się:
organów numerów o nakładzie

1925 21 221 2.460.900
1926 23 223 2.563.000
1927 30 332 4.759.000
1928 37 432 5.019.550

A -więc w ciągu czterole-cia poczęło wy­
chodzić nowych 16 wydawnictw związko 
wych, zaś nakład całej prasy wzrósł o 
3.558.650 egz. rocznie.

Wpływy i wydatki Komisji Centralnej w 
tymże okresie kształtowały s-ię w sposób 
poniższy:

Rok Wpływy W ydatki
1924 24.021.18 22.472.53
1925 54.517,80 50.290.79
1926 75.008,56 68 873,13
1927 98.112,02 97.973,31
1928 105.890,04 103.603,58

Znowu więc stwierdzić musimy, że za­
równo wpływy z wkładek członkowskich, 
opłacane przez Związki do Komisji Cen­
tralnej, jak d wydatki Komisji przez okres 
sprawozdawczy wizroisły przeszło cztero­
krotnie.

Taki sam wzrost stwierdzić byśmy mu­
sieli, biorąc którąkolwiek z pozycyj wpły­
wów czy też wydatków związkowych; 
stwierdzić musimy ogromny rozrost apara­
tu administracyjnego, sieci organizacyjnej, 
sekretarjatów  okręgowych i oddziałów 
związkowych zarówno K. C. Z. Z. jak i o- 
gromnej większości związków. Dalej stw ier­
dzamy ogromny wzrost majątków związko­
wych, zarówno w gotówce jak i nierucho­
mościach i inwentarzu. Szereg związków 
z kolejarzami na czele postawiło lub zaku­
piło dla swych central i większych oddzia­
łów domy związkowe. Również w szybkiem 
tempie rosną sumy wydatkowane na różno- 
postaciowe zapomogi i świadczenia dla 
członków związków w ogromnej już więk­
szości zrzeszonych organizacyj.

W takim samym mniej więcej a nawet 
większym jeszcze tempie rośnie aktywność 
związków.

O ile porównamy np. liczbę zgromadzeń 
agitacyjnych, zwołanych przez Związki w 
latach sprawozdawczych, to stwierdzimy, 
że o ile w roku 1925 było tych zgromadzeń 
3506 w ciągu całego roku, to w roku ubie­
głym liczba ta dochodzi do 12.548. W szyb­
kim tempie rośnie również liczba akcyj 
związkowych, aczkolwiek w ostatnich la­
tach liczba akcyj strajkowych bardzo wy­
bitnie się zmniejsza na korzyść akcyj za­
robkowych, przeprowadzonych bez użycia 
broni strajkowej.

Reasumując wszystko powyższe, stw ier­
dzić za „Sprawozdaniem" musimy kolosal­
ny rc-zwój klasowego ruchu zawodowego 
w minionem czteroleciu, Rozwój ten nie ty­
le daje się stwierdzić we wzroście liczby 
zorganizowanych członków, których liczba 
podnosi się zaledwo o dwadzieścia kilka 
procent, lecz wzmocnienie się wewnętrzne 
i rozrost organizacyj najwidoczniej się ujaw-
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ni a i ob jaw ia w  w zrośc ie  dochodów  i w y­
d atk ó w  zw iązkow ych, w  ilości w yp łaconych  
św iadczeń , w zro śc ie  m a ją tk u  oirganizacyj, 
ro z ro śc ie  p racy , a p a ra tu  o rgan izacy jnego  
dzia ła lnośc i i t. p.

K aż d a  z tych  dziedzin  w ykazu je  p o stęp  
przynajm nie j o jak ieś  60% , w w ie lu  zaś  
w y p ad k a ch  p ro c e n t te n  wizirasta do  600

W szy stk o  to  dow odzi, że w  o k res ie  m i­
n ionym  k lasow e o rgan izac je  zaw odow e z b u ­
dow ały  trw a łe  fundam en ty  sw ego is tn ie ­
nia, ok rzep ły  organ izacy jn ie  w  stopn iu  do ­
tą d  n iespo tykanym . S ta ły  się po tęgą, k tó ­
rej ohalić lub k tó re j w istrząsnąć n ie  zdoła 
już żadna m oc w  Piolsce.

Zaś okoliczność, iż p ro ce s  te g o  w zm o c­
n ien ia  odbył się w łaśn ie  w  o k res ie  n a jb a r ­
dziej zaw zię teg o  a tak u , na k lasow y  ru c h  w  
P o lsce  —  jest oko licznością , k tó ra  w inna  
w reszc ie  o tw o rzy ć  oczy tym , k tó rz y  w ie ­
rzą , że dziś jeszcze re p re s ją  idee  k lasow ości 
i k lasow y ruch  zaw odow y p ro le ta r ja tu  p o l­
skiego zgnębić się n ie  uda.

ECHA 1-GO MAJA.
„P rzeg ląd  G ra ficz n y  i  P a p ie rn ic z y "  w  

N r. 19 n a  n aeze ln em  m iejscu  s tra szn ie  b ia - 
duje, że d ru k a rz e  w  M ałopo lsce  a szczegól­
n ie w  K rak o w ie  św ię tu ją  w  dniu 1-ego M a­
ja. C zego to  w  tern b iad an iu  n ie m a? ! J e s t  
te r ro r  czerw o n eg o  k lasow ego  Z w iązku  D ru ­
k a rz y  w  Polsce , sabo taż , s tra jk i zw ykłe , 
w ło sk ie  a n a w e t „c za rn e  , a  n a  pierwsizem  
m iejscu  zag ro żo n y  in te re s  p rzem ysłu  d ru ­
k arsk ieg o .

„P rzeg ląd "  w o ła  ra tu jc ie , b ro ń c ie  się 
p rze d  d y k ta tu rą  p ro le ta r ja tu !

O co tu  chodzi?! N ie chodzi tu  o jeden  
dzień  bez  p rac y . N ie chiodzi tu  o s trac o n y  
zysk  z p ra c y  jednodniow ej ro b o tn ik a . G dy­
by ktoś, np- k ler, w ym yślił jak ieś  now e ,,bo- 
go -o jczyźn iane" święto1, to  byśc ie  się p a n o ­
w ie pogodzili. T u chodzi o co  innego .

W  dniu  1-ym M aja w olny n a jm ita  p o rz u ­
ca p rac ę , by  w  dniu ty m  głośno z a p ro te s to ­
w ać  na u licach  p rze c iw  w yzyskow i; w  dniu 
tym  ro b o tn ik  m an ifestu je , że sta je  do  w a l­
ki z w yzyskiem .

T o  w as  p anow ie  i  w aszy ch  n ag an iaczy  
p rz e ra ż a . D rżycie  n e  myśl, że p rzy jdz ie  t a ­
ki dzień, w  k tó ry m  dziś je szcze  tu m an ien i 
p rzez  w as rzek o m o  p a trjo ty cz n em i h a s ła ­
mi ro b o tn ic y  p rze jrz ą  na oczy  i w szyscy  
w y stą p ią  p rzec iw  w yzyskow i, jak i u p ra w ia ­
cie. T o  w as s tra c h e m  n ap a w a, iż w ów czas 
w asz  w y zy sk  skończy  się a  za razem  zn i­
k n ą  wiasze u p rzy w ile jo w an e  s ta n o w isk a  w  
sp o łeczeń stw ie . L ęk  o  u t r a tę  ty ch  u p rzy w i­
le jow anych  s ta n o w isk  p rz e z  w a s  p rz e m a ­
w ia.

N arzek an ia , ro zd z ie ran ie  sz a t nic w am  
n ie pom ogą. U św iadom ien ie  p ro le ta r ja tu , 
to  co  w y n azy w ac ie  „cze rw o n ą  za razą " , 
rośn ie . W yzysk , p ie rw o ro d n y  syn  k a p i ta ­
lizm u tę  z a razę  rozsiew a.

N ie m oże być inaczej, gdyż rozw ó j gos­
p o d a rc zy  k ro czy  d rogą —  o d  kap ita lizm u  
do socjalizm u, od indyw idualnej g o sp o d ar­
ki do spo łecznej.

Z m ierzch  d la w a s  się  zbliża, a  k ażd e  
św ię to  w  dniu  1-ym M aja zm ierzch  ten  
p rzy śp ie sza .

W  rę k a c h  w aszych  —  bu rżu azji —  znaj­
duje się po licja , sądy, a  sk a rż y c ie  się n a  te -  
ro r  p ro le ta r ja tu .

W SOWIECKIEJ DRUKARNI.
Ze wspomnień.

I.

B yły to  la ta  w ojny, czasu , w  k tó rym  
w sze lk ie  n iem ożliw ości są  m ożliw e, rzeczy  
najbardzie j w arto śc io w e  m ogą s ta ć  się b e z ­
w arto śc iow em u  a  n ajw iększe sk a rb y  cz ło ­
w ieka , zd ro w ie  i życie w  pew nych  chw i­
lach  s ta ją  się ś lepą  ig raszk ą  losu.

W  1917 r. opuśc iłem  szp ita l w ojskow y 
w  R zeżycy, m iasteczk u  ło tew sk iem  odda- 
lonem  oko ło  40 km . od D źw ińska. W  szp i­
ta lu  p rzeb y łem  szereg  tygodni n a  „w yw cza­
sach", po. p rzeb y ciu  17-m iesięcznej geh en ­
ny  „w o jenno-p lennego ’ czyli jeńca  arm ji ro ­
syjskiej. P rz y k re  by ło  ro zstan ie  z sz p ita ­
lem , gdzie p o b y t b y ł dość znośny. Na 
m oim  oddzia le  ran n y ch  n ie  było . Byli to  
p rzew ażn ie  „m ark ie ran c i" , k tó rz y  tą  d rogą 
p rag n ę li w róc ić  do sw ych rodzin . M nie, po  
w yzdrow ien iu , cz ek a ł p o w ró t do „rabocze j 
kom panji" , jednego z w ielu  oddzia łów  u tw o ­
rzonych  z jeńców  w ojennych, k tó ry m  k a z a ­
no k o p ać  okopy , w y ra b ia ć  za siek i —  p rz e ­
ciw  w łasnym  swym braciom .

Ju ż  w  czas ie  p o b y tu  w  sz p ita lu  za u w a­
żyłem , że coś się zepsu ło  w  a p a rac ie  p a ń ­
stw ow ym . W  kom isji le k arsk ie j zasiad a ł 
d e leg a t żo łn ierzy , „chorzy  u rząd za li m i­
tyngi itp.

K iedy  san ita rju sz  szp ita lny  w  m ysi p rz e ­
p isów  o d sta w ił m ię do kom endy  m iasta , 
n ik t się  m ną nie zajm ow ał. D okonyw ujący  
się  w  P e te rsb u rg u  p rz e w ró t bo lszew ick i 
zazn aczy ł się ta k ż e  w  R zeżycy. K om endan t 
w yjechał, n a s tę p c y  jeszcze n ie  było. W re sz ­
cie k to ś  d a ł mi asy g n a tę  na żyw ność o raz 
ad re s  sch ro n isk a  d la  p rzy jezdnych  w o jsko ­
w ych. P uszczono  m ię bez  konw oju. B yłem  
w olny.

J a k o  d ru k a rz  odw iedziłem  znajdu jące  się 
w  m ieście „ typografje  . Było ich k ilka . 
W  jednej z n ich  dow iedzia łem  się, że 
w  m iejscow ym  dzienn iku  u k az a ło  się n ie ­
daw no  ogłoszenie, p o szuku jące  „nabo r- 
szczyków ", t. j. sk ładaczy .

U d ałem  się do d ru k a rn i „Izw iestji so­
w ie tu  rab o czy ch  i so łd ack ich  d ep u ta tó w  
czyli „W iadom ości so w ie tu  rob o tn iczy ch  
i żo łn iersk ich  d e leg a tó w ’ . O k aza ło  się, że 
r e d a k to re m  b y ł P o lak  z P iń ska . Ł a tw o  w ięc 
po rozum iałem  się z nim  i zo s ta łem  p rzy ję ­
ty. C ały  p e rso n e l „Izw iestji"  sk ła d a ł się 
z odk o m en d ero w an y ch  w ojskow ych. W oj­
sko  d o s ta rc za ło  żyw ność i odzież, re sz tę  
w y d a tk ó w  p o k ry w a ło  w y d aw n ic tw o  z w p ły ­
w ów , uzy sk an y ch  ze sp rze d aż y  gazety .

W  no rm alnych  czasach  R zeżyca n ie  m o­
g łaby  się poszczycić  w ychodzącym  re g u la r­
n ie dziennik iem . P o  p rze w ro c ie  w  R osji 
n ow e w ład ze  m iejscow e, ocen ia jąc  zn a cz e ­
n ie p ro p ag an d y , p o w o ła ły  do życia  pism o
codzienne. _  .

N iem ieck i p o e ta  w olnościow y F re ilig ra th  
w  w ierszu  p. t. „K ula i czcionka , o p ie w a­
jąc dw ie  rzeczy , k tó ry ch  sk ład n ik iem  jest 
jed en  i te n  sam  m e ta l— ołów , p odnosi zn a­
czen ie  czcionki, k tó ra  sze rzy  o św ia tę , w y ­
zw olen ie , b ra te rs tw o , w  p rze c iw ie ń stw ie  do 
ku li, k tó ra  n iesie  zn iszczen ie  i n ienaw iść . 
Co p ra w d a  częs to  i czc io n k a  sze rzy  k ła m ­
stw a , k tó re  w zn ieca ją  an tagon izm y  i p ro ­
w ad z ą  w  re z u lta c ie  do w aśn i i w ojen, n ie ­
m niej je d n ak  je s t to  b ro ń  obosieczna, k tó ­
ra  m oże się zw rócić  ta k ż e  p rzec iw k o  n a ­
dużyw ającym  jej d la  n iegodnych  celów .

G dy K ie re ń sk i by ł u w ładzy , szp a lty  „Iz­
w ies tji"  by ły  p rze p e łn io n e  „h u rrap a trjo ty z -  
m em ". S k o ro  jed n ak  do w ładzy  doszli b o l­
szew icy, to  sam o pism o poczęło  p isać  w e 
w ręcz  p rzeciw nym  duchu. U stąp ili z r e d a k ­
cji e se ry  i m ieńszew icy, inni cz łonkow ie 
n ie  byli ta k  b a rd zo  n iep rze jed n an y m i i z d e ­
k la ro w a li się jako  bolszew icy. P rzem ian a  
zazn aczy ła  się też  w  nag łów ku  gazety . W ia ­
dom ości „g rażd ań sk ie"  (obyw ate lsk ie) p rz e ­
m ien iły  się w  „ro b o tn icze  i żo łn iersk ie  ’, 
później p rzyby ło  słow o „k res tjań sk ich  
(w łościańsk ich), w końcu  słow o to  z a s tą ­
p iono  słow em  „b a tra c k ic h "  (b ied o ta  w iej­

s k i -  . . .  . •
N iezw yk ły  by ł sk ła d  red a k c ji i adm in i­

strac ji, w  w iększośc i Żydzi. N iechaj n ik t 
n ie  osądza  tego  fak tu , w ed ług  u ta r te j fo r­
m ułki, że w szyscy  Żydzi są bo lszew ikam i. 
P rzy czy n a  ta k ieg o  sk ład u  p ersona lnego  
by ła  n as tęp u jąca : G dy g en e ra ło w ie  ca rscy  
p rze k o n a li się, że na „ b o h a te rsk ie  w yczy­
ny  „inno rodców " n ie m ogą liczyć, p o tw o ­
rzy li z żo łn ierzy  narodow ości obcej oddzia­
ły  e tap o w e. G dy  w  R zeżycy so w ie t m iejsco­
w y  p o sta n o w ił w y d aw ać  pism o codzienne, 
siłą  rzeczy  w szy s tk ie  p lacó w k i obsadzili 
w ysłan n icy  stacjonow anego  w  m ieśc ie  o d ­
dzia łu  w ojskow ego, sk ład a jąceg o  się z Ży­
dów, N iem ców  itp . W  sk ła d  perso n e lu  te c h ­
n icznego  p o za  dw om a pom ocn ikam i w y zn a­
n ia m ojżeszow ego w chodziło  jeszcze dw óch 
Żydów, jeden  z W arszaw y , d rugi z U kra iny . 
R e sz tę  p erso n e lu  d o sta rczy ły  inne pu łk i, 
byli w ięc p rze d s taw ic ie le  z całej Rosji. B y­
ło  te ż  dw óch  ko legów  z W ilna. Je d en , n a ­
zw isk iem  K azim ierz  B obrow ski, P o lak , d ru ­
gi u w aża ł się za R osjan ina.

N ow o p rzy b y ły  ko lega „A w stry jec"  p rz y ­
ję ty  zo s ta ł życzliw ie. N ie w ład a łe m  języ­
k iem  rosy jsk im  ta k  dobrze , bym m ógł sk ła ­
dać z p isanego  sk ry p tu , w ięc p rze z  p ie rw ­
sze tygodn ie  sk ład a łem  ty lk o  w ycink i d ru ­
kow ane.

W śró d  ko legów -R osjan  nie b ra k ło  oryg i­
na lnych  typów . N ajp rzy k rze js i by li ci, co 
ho łdow ali alkoholizm ow i. U pijali się do n ie ­
p rzy to m n o ści perfum am i zm ieszanem i z le ­
m on iadą gazow ą (bo o w ó d k ę  by ło  trudno). 
D rugą w ad ą  R osjan  by ło  zam iłow an ie  ty c h ­
że do  gry  w  „oczko". P rz y  grze tej spędzali 
c a łe  noce, p rze g ry w ając  dosłow nie  o s ta tn ią  
koszulę. C iekaw ym  typem  b y ł te ż  pew ien  
zecer, k tó ry  s ta le  u rzę d o w a ł n a  b az a rze  
(targu), k u p u jąc  i sp rzed a jąc  p rze ró ż n e  
rzeczy . B yło  je d n ak  ta k ż e  k ilk a  jed n o stek  
s ta teczn y ch , m iędzy  nim i u ta le n to w a n y  p o ­
e ta , n au czy c ie l ludow y, k tó ry , by  się uw o l­
n ić od służby  n a  froncie, w ró c ił do d aw n e ­
go sw ego zaw odu  d ru k arza .

G dy  bo lszew icy  objęli w ład zę , ludność 
ta m te jsza  n a ra z ie  n ie  zd a w a ła  sobie sn ra- 
w y z m ających  n as tąp ić  w ypadków . T ylko  
mój fryz jer b iad a ł, że  te ra z  od k ażd ej ogo 
lonej b ro d y  b ęd z ie  m u sia ł p łac ić  jak iś  p o ­
d a tek . N a poczcie  w y b u ch ł s tra jk  n a  znak  
p ro te s tu  p rze c iw  now ej w ładzy , a le  po  sp ę ­
dzeniu  k ilk u  dni w  a re szc ie  u rzęd n icy  p o ­
godzili się z now ym i rządcam i. G łów ną 
p o d p o rą  b o lszew ików  b y ła  kom nan ia  w oj­
ska, k tó rą  uw ięziono , z pow odu  odm ow y 
pójścia n a  fron t. B olszew icy  uw oln ili oczy­
w iśc ie  „b u n to w n ik ó w ", zysku jąc  w  m ch 
gorliw ych  sp rzym ierzeńców . K iedy  z fro n ­
tu  śp ieszy ły  n a  pom oc K iereń sk iem u  w ie r­
n e  m u w ojska, zo s ta ły  one w R zeżycy  szyb ­
ko  zlikw idow ane.
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Nękana wojną ludność szukała oparcia 
bodaj u bolszewików. Np. liczna w  tem mie­
ście kolonja polska wysłała też swoich de­
legatów w skład sowietu.

Działając w myśl dekretów władzy cen­
tralnej, bolszewicy uspołeczniali na lewo 
i na prawo.

W szystkie instytucje przyjęły nazwy bar­
dziej rewolucyjne. Wskutek tego wzrosło 
zapotrzebowanie na wszelkiego rodzaju 
druki. Mieliśmy tedy świetną konjunkturę. 
Dotychczasowego kucharza, Tatara, prze­
znaczyliśmy do robót zwykłych, jak sprzą­
tanie naszej siedziby i przyjęliśmy ukwali- 
fikowaną kucharkę, dogadzając wyposzczo­
nym podniebieniom. Zwolennicy perfum 
z lemoniadą mieli dość pieniędzy na za- 
kupno tychże.

I byłoby się nam, jako stojącym bli­
sko ołtarza, coraz lepiej powo (ztło. Na 
jednem z posiedzeń miejscowego sowietu  
powzięto uchwałę, że „typografje" zostają 
uspołecznione i połączone razem w  jedną 
wielką drukarnię, która mieścić się będzie 
w  wielkiej sali b. resursy obywatelskiej.

Uchwała ta pozostała jednak na papie­
rze.

Nadeszły dni pamiętnych rokowań poko­
jowych w Brześciu. Z końcem stycznia 
Trocki ze swą świtą przyjechał do Rzeży- 
°y- by udać się przez front na miejsce ro­
kowań.

W naszej gazecie ukazał się pasek przez 
całą szerokość: „Niech żyje pokój, bez ane- 
ksji, bez kontrybucji".

Jak wiadomo, Niemcy nie zgodzili się na 
tezy Trockiego. Rokowania zostały zerwa­
ne. Rosjanie powiedzieli Niemcom: Rób­
cie, co chcecie, my dalej wojny nie prowa­
dzimy.

Istotnie wojska rosyjskie opuszczały 
front, cofając się w głąb kraju.

Rzeżyca leżała niedaleko frontu. Z za­
chodu zbliżali się Niemcy, skądciś nadcią­
gały formacje polskie, też wrogie bolszewi­
kom. „Izwiestja" wydały płomienną ode­
zwę o „zamachu armji burżuazyjnej". Była 
to ostatnia publikacja naszej drukarni. — 
Dziennik przestał wychodzić. Bolszewicki 
komitet wykonawczy ulotnił się. Koledzy 
pochodzący z Rosji szykowali się do odjaz­
du. Bomby niemieckie, rzucone na po­
strach w okolicy dworca, zrobiły swoje. 
W szyscy obcy wyjechali pośpiesznie.

18-go lutego 1918 wmaszerowali Niemcy. 
Ludność miejscowa stanęła przed nową za­
gadką. Niemcy rekwirowali niegorzej od 
bolszewików, co bardzo deprymująco od­
działało nawet na ucieszone skądinąd m ie­
szczaństwo.

Po dwóch dniach składałem w innej dru­
karni miejscowej niemiecką część trójję- 
zycznego (tj. po łotewsku, rosyjsku i nie­
miecku) obwieszczenia komendy niemiec­
kie, która znosiła wszystkie zarządzenia 
bolszewików, wprowadzając z powrotem  
stary ustrój. W obec przewidywanych za­
mówień w  języku niemieckim zostałem  
przyjęty na stałe.

Składałem też po łotewsku, nie rozumie­
jąc zresztą ani słowa.

W krótce wyjechali koledzy z Polski. Zo­
stałem sam, z kluczami od redakcji i dru­
karni. Spadkiem po bolszewikach nie chciał 
się nikt zająć. Któż mógł wiedzieć, czy nie 
wrócą wkrótce z powrotem? Z kłopotu w y­
bawili mię Niemcy, którzy w ubikacjach

drukarni urządzili szpital, wyrzuciwszy 
kaszty, regały i t. d. na podwórze.

Do domu nie śpieszyło mi się, bo Austrja 
jeszcze „walecznie" wojowała. A le tęsk­
nota przezwyciężyła obawy. Wykonując 
druki dla władz niemieckich, zaznajomiłem 
się z niemi. Gdy objawiłem chęć powrotu 
do kraju, otrzymałem dokumenta podróżne.

Po powrocie powiedziałem sobie, jak 
bolszewicy Niemcom: Róbcie co chcecie, ja 
wojować nie będę. I już mię więcej c. i k.
armja nie oglądała. „  _

n .  1 .

UMOWA W SPRAWIE UCZNIÓW 
W ODDZIALE POMORSKIM.

W dniu 6 kwietnia r. b. odbyła się w To­
runiu ponowna konferencja Oddziału Po­
morskiego z Korporacją Graficzną dla Po­
morza. Wynikiem kilkugodzinnych obrad 
było zawarcie umowy w  sprawie uczniów.

Oto jej treść:

Między Korporacją Zakładów Graficz­
nych i Wydawniczych na W ojewództwo 
Pomorskie z jednej strony, a Związkiem  
Zaw. Drukarzy i Pokr. Zaw. w Polsce Od­
dział Pomorski i Stowarzyszeniem Druka­
rzy na Polskę Zachodnią Oddział w Toru­
niu z drugiej strony — zawarto w sprawie 
uczniów w zawodzie graficznym następują- 
cjy regulamin obowiązująay na całe Po­
morze.

I. Okres nauki. —• Nauka w zawodzie 
graficznym u składaczy ręcznych, maszyni­
stów drukarskich, litografów, przedrukarzy 
i chemigrafów trwa 4 lata.

II. Stan fizyczny i wykształcenie kandy­
data. — Do nauki w zawodzie graficznym 
należy przyjmować tylko fizycznie zdro­
wych i umysłowo rozwiniętych kandydatów  
płci męskiej, którzy przedłożyć muszą:

a) świadectwo ukończonej — najmniej 
4 klasy gimnazjum względnie ukoń­
czenia szkoły wydziałowej lub w  w y­
jątkowym wypadku — 7 klas szkoły  
powszechnej;

b) świadectwo lekarskie, że są fizycz­
nie zdolni do zawodu graficznego.

III. Czas próbny. — Czas próbny może 
trwać do trzech miesięcy, stosownie do 
umowy między zainteresowanemi stronami.

IV. Prawo do wyuczania. — Prawo do 
wyuczania posiadają drukarnie, stojące pod 
technicznem kierownictwem wyuczonego 
drukarza z praktyką conajmniej 10-letnią 
i dające rękojmię udzielenia dostatecznego 
wyszkolenia zawodowego.

Nowe drukarnie w  pierwszym roku ist­
nienia nie mogą przyjmować uczni. W w y­
jątkowym wypadku rozstrzyga Komisja.

V. Skala uczni w stosunku do wyuczo­
nych pracowników. — Drukarnie przyjmu­
ją uczniów w  liczbie, zależnej od ilości za­
trudnionych w  odnośnych działach wykwa­
lifikowanych pracowników i to w  stosunku:

u składaczy ręcznych, stereotyperów, lito­
grafów i chemigrafów:

od 0— 3 wykwalifikowanych 1 uczeń 
"  ̂ 5 „ 2 uczni
" ^  5 „ 2 uczni
„ 1 1 - 1 8  „ 4 „
- -  1 9 -2 4  „  5 „
„ 25 30 „ 6

u maszynistów drukarskich i kamieniodru- 
karzy:

°d 0—2 wykwalifikowanych 1 uczeń 
" d—4 „ 2 uczni
•• 5 - 9  3 „

Liczbę wyuczonych pracowników ustala 
się w  ten sposób, iż bierze się przeciętną 
liczbę pracowników wykwalifikowanych, 
zatrudnionych w ostatnim roku.

Obejście tej skali uczniów przez przyj­
mowanie młodocianych pracowników jest 
niedopuszczalnem.

Do uczniów zaliczać należy przy obli­
czaniu dozwolonej ich ilości także prakty­
kantów i wychowanków.

W łaściciel drukarni, który nie jest nale­
życie wyuczonym drukarzem i nie zatrud- 
żadnego wykwalifikowanego pracownika, 
nie ma prawa trzymać ucznia.

Drukarniom, którym udowodniono, że 
stale kształcą uczniów niedostatecznie, Kor­
poracja Graficzna ma obowiązek aż do od­
wołania zabronić trzymania uczniów.

VI. Uczęszczanie do szkoły dokształca­
jącej. — Każdy pracodawca jest zobowią­
zany w  myśl ustawy posyłać swych ucz­
niów do szkoły dokształcającej.

VII. Egzamina. — Po ukończonej nauce 
każdy uczeń podlega przymusowemu egza­
minowi przed Komisją Egzaminacyjną, 
składającą się z przedstawicieli tak praco­
dawców, jak i pracobiorców. Uczeń, nie 
posiadający świadectwa ze szkoły dokształ­
cającej, nie będzie dopuszczony do egza­
minu.

VIII. — Obecny stan uczniów zakontrak­
towanych i zatwierdzonych przez Korpora­
cję wyjątkowo się pozostawia.

IX. — Powyższy regulamin obowiązuje 
na okres 2-letni od dnia zatwierdzenia.

Z ŻYCIA O R G A N IZ A C JI,
Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO. 

P r o t o k u ł  
z II. posiedzenia Zarządu Oddziału Stowarzy­
szenia drukarzy i pokrewnych zawodów w Kra­
kowie, odbytego we czwartek dnia 28 marca 
1929 r. o godzinie 7-ej wieczorem w lokalu 

„Ogniska".
Obecni koledzy: Marszałek, Butwin, Kozłow­

ski jun., Kruczkowski, Wesołowski J„ Kukulski, 
Łach, Rachwał, Florkowski, Morawiecki, Har- 
lender, Friedman, Stelmach, Łyszczarz, Stopa 
Stan., Hajduk W., Piekarski, Mazurkiewicz, 
Polewka, Żak, — z Sekcji Introligatorów tow. 
Soja, z Sekcji personelu pomocniczego tow. Ka- 
dulski.

Nieobecni: Kud, Oberski, Żychal Józef. 
Przewodniczący kol. Marszałek, protokuł pro­

wadzi kol. Kozłowski jun.
Odczytany protokuł z ost. posiedzenia, przy­

jęto do wiadomości, poczem kol. przewodniczą­
cy przedstawił sprawy wynikłe z protokułu:

1) Z drukarni Powszechnej wycofano kol. 
Janczyka i nakładaczkę tow. Dyblównę.

2) W drukarni „Głosu Narodu" odbyły się dwa 
posiedzenia oficynowe w sprawie przykrego 
zajścia między kol. Polewką a kol. Heiligiem 
oraz w sprawie stosunków panujących w tej 
oficynie.

3) Sprawa kol. Spielvogla przybrała inny ob­
rót i kolega ten stanął do drukarni Czernec­
kiego.

4) Drukarnia Friihsa podpisała umowę cenni­
kową, wobec tego niema przeszkód w przyjęciu 
na członka kol. Baua.

5) Sprawę tow. Machaja z Sekcji personelu 
pomocniczego, po przeproszeniu i odwołaniu 
nieuzasadnionych zarzutów na Zarząd Sekcji 
i Związku, uważa się za zlikwidowaną.

Następnie zawiadamia kol. przewodniczący, 
że w Katowicach zmarł nasz członek ś. p. kol.
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Łęcki F ranciszek , cynkograf, — Pam ięć Jego 
uczczono przez pow stanie.

Dalej p rzedstaw ia now oobranych reprezen­
tan tów  Sekcyj: in tro ligatorów  tow. Soję, perso ­
nelu pom ocniczego tow. K adulskiego S tan i­
sława.

Na in s tru k to ra  do Sekcji personelu  pom ocni­
czego pow ołano kol. P iekarskiego M arjana.

Spraw ozdanie z działalności Prezydjum  za 
ostatn i okres przedstaw ia kol. M arszałek w n a ­
stępującej kolejności:

1) W  drukarn i D. O. K. o trzym ał w ypow ie­
dzenie m aszynista kol. W łodarski, na  skutek  
odstaw ienia go do kierow ania przez drugie­
go maszynistę,

2) W  drukarn i Przem ysłow ej otrzym ał w ypo­
w iedzenie mąż zaufania z pow odu in terw encji 
w spraw ach cennikow ych. In terw enjow ał w za­
rządzie d rukam i w tej spraw ie kol. W esołow ­
ski J., jednak  bezskuteczn ie . In terw enjow ać bę­
dą w tej spraw ie jeszcze przew odniczący Zw ią­
zku z przew odniczącym  Związku pryncypałów .

3) W  drukarn i „II. K urjera" w ybuchł konflikt 
między chemigrafami, Polakam i a Niemcami. 
Poniew aż in terw encja  organizacji litografów 
w tej spraw ie nie odniosła żadnego skutku, w y­
buchł tam  stra jk  fotografów  i chemigrafów. 
R ów nocześnie Zw iązek litografów  oraz s tra jk u ­
jący zw rócili się do naszego Z w iązku o p o p ar­
cie ich akcji. Po przedstaw ien iu  tej spraw y 
przez zaproszonych do tego punk tu  na posie ­
dzenie delegatów  Związku litografów, Z arząd 

postanow ił w razie  zaostrzen ia  się konfliktu 
przyjść strajkującym  z pom ocą.

4) W  drukarn i K uśnierza od dłuższego czasu 
są  w yp ła ty  n ieregularne. Po zagrożeniu przez 
pracujących, że staną  z p racą, przyrzeczono im 
w najkrótszym  czasie w yrów nanie.

Po dłuższej dyskusji, w której zab ie rali glos 
kol.: H arlender, Butwin, Friedm an, M orawiecki, 
W esołow ski J., Ł ach —  spraw ozdanie p rezy­
djum przy jęto  do w iadom ości.

W pływ y: O kólnik Zarządu Gł. o zmianie p ie ­
częci. W ystosow ano pismo, aby Z arząd Gł. po­
dał w zór, jak mają w yglądać p ieczęcie, ze 
względu na  okólnik M inisterstw a, zab ran ia jący  
używ ania p ieczęci okrągłych.

Pismo Z arządu Gł. a) w spraw ie zak ładan ia  
kó ł k sz ta łcen ia  zaw odowego, b) w spraw ie 
obrony w ydalonych z p racy  za działalność o r­
ganizacyjną, c) w spraw ie w ydania książeczek  
obrachunkow ych dla pracujących. —  W szystkie 
pow yższe trzy  pu n k ta  przyjął Z arząd do w ia­
domości; d) w spraw ie w adliw ego w ypełniania 
spraw ozdań m iesięcznych i niew łaściw ego po ­
trącan ia  na różne cele z funduszu strajkow ego. 
Co do tego ostatn iego  punk tu  Z arząd postano­
w ił poinform ow ać się u  Z arządu Gł., z jakiego 
funduszu ma się robić te  po trącen ia .

Pismo Z arządu Gł. a) w spraw ie zm iany te r ­
minu „filje" na „oddziały", b) w ykreślen ie  ze 
s ta tu tu  zdania : „O ddziały m ają p raw o  tw orzyć 
specjalne fundusze, k tó re  są ich w yłączną 
w łasnością". Pow yższe pu n k ta  Z arząd  przyjął 
do w iadomości; c) w spraw ie ew entualnej po ­
p raw k i ostatniego paragrafu  s ta tu tu  —  Z arząd 
staną ł na  stanow isku, aby paragraf ten  pozo­
staw ić w brzm ieniu dotychczasow em , uchw a- 
lonem  na  ostatnim  Zjeździe.

Pismo kol. K rólikow skiego, że nie może ob­
jąć k ierow nictw a Sekcji graficznej, poniew aż 
dotychczasow a jego działalność na  polu k sz ta ł­
cenia zaw odowego n ie  w ydała  pożądanych re ­
zultatów . — Postanow iono w tej spraw ie poro ­
zumieć się z kol. K rólikowskim .

Pismo kol, P taszkow skiego o zezw olenie 
z w ażnych pow odów  na  zaleganie z 5-m a w k ład ­
kam i do 31 m aja b. r. oraz sp łacan ia  w yznaczo­
nej kw oty  za reak tyw ow anie  go w praw ach  
przedw ojennych po 2 zł. tygodniowo. W  obu 
w ypadkach  Zarząd zajął przychylne stanow isko.

T rzy pism a w spraw ie kol. A ntoniego B ałuca 
z Nowego Sącza o um ieszczeniu tegoż jako 
pierw szego na  liście bezkondycyjnych z w yższą 
zapom ogą oraz o niecennikow ych stosunkach 
w d rukarn i Endego z zagrożeniem  mu skargą 
sądow ą, a kol. B ałuca um ieścić jako pierw szego 
na liście na prow incję.

L ist kol. M artina z Tarriow a z zaw iadom ie­
niem, że koledzy z d rukarn i Pisza o trzym ali 
podw yżkę p łac, p rzy jęto  do wiadomości.

Pismo kol. B eera  o ponow ne rozpatrzen ie  
p rzez  Z arząd jego spraw y i w ydanie sp raw ie­
dliwego osądu. Postanowiono podtrzym ać 
uchw ałę poprzednią i pozostawić pismo bez od­
powiedzi.

Pismo kol. K uciela w spraw ie kol. B aranow ­
skiego, k tó ry  zosta ł w ybrany członkiem  Z arzą­
du K orporacji pryncypałów , przeto  nie może 
być w  myśl regulam inu członkiem  Związku. 
Postanowiono zwrócić się do kol. B aranow ­
skiego, aby się rzek ł m andatów  w K orporacji.

Pismo kol. K łusaka z Żywca z wyjaśnieniam i 
o kol. Soblu. Uzależniono przyjęcie tegoż osta­
tniego do organizacji, o ile uzyska minimum 
krakow skie.

Podanie O rłow skiego S tan isław a o przyjęcie 
do Związku i w pisanie na listę bezkondycyj­
nych. Postanow iono mu odpow iedzieć, że zosta­
nie przy jęty  na listę, o ile stan  bezkondycyjnych 
się zmniejszy.

Podanie o p rzy jęcie  na listę bezkondycyjnych 
Chaim a F riedm ana z Tarnow a, Postanow iono 
w pisać go na  listę bezkondycyjnych na p ro ­
wincję.

Pismo M ieczysław a N ow akow skiego z zaw ia­
domieniem że nie reflek tu je  już obecnie na p rzy ­
jęcie go n a  członka organizacji, gdyż otw orzył 
d rukarn ię  w D ębnikach. Postanow iono w ysłać 
mu list, aby podpisał umowę cennikow ą.

Pismo p. F ranciszka Sauera, opiekuna syna 
po ś. p. Kowalskim  Edm undzie o w ypłacenie 
należnej pośm iertnej odpraw y — załatw iono 
przychylnie.

Pismo Związku Muzyków o subwencję d la  o r­
k iestry  sym fonicznej. Uchwalono 20 zł. sub­
wencji.

P rzy jęto  do organizacji kol. Kiecia Karola, 
sk ładacza  z d rukarn i A nczyca i S -ki w K rako ­
wie bez wpisu jako nowowypisanego.

Pismo P. P. S. w spraw ie św ięta 1-go Maja 
odesłano do Komisji M ężów zaufania.

Podanie kol. B iałobrodeca o reaktyw ow anie 
go w praw ach  przedw ojennych. Uchwalono 
w myśl po lecen ia  przez W. Zgrom adzenie re a k ­
tyw ow ać go w praw ach  po zapłacen iu  30 zł. za 
każdy rok  nienależenia.

Podanie kol. R eicha o przyznanie mu zapo­
mogi św iątecznej, jak żonatym  — odrzucono.

Przyznano zapomogę nadzw yczajną kol. Honi- 
gowi.

Pismo Stów. em eryt, „S iła”, aby bez porozu­
m ienia się z Zarządem  „Siły" n ie robiono nic 
w spraw ie budow y domu. Postanow iono odpo­
w iedzieć, że pismo to  jest n ieuzasadnione, po ­
nieważ Z arząd organizacji dotychczas żadnych 
poczynań bez porozum ienia w spraw ie budow y 
domu nie robił i nie będzie czynił.

U chwalono na w ygotow anie dokładnego k o ­
sztorysu budow y domu dać do dyspozycji sumę 
150 do 200 zł.

W nioski i in terpelacje:
Kol. Polew ka p rzedstaw ia swoją spraw ę i kon­

flikt, jak i w ynikł z tego powodu na tle  zajścia 
m iędzy nim a kol, Heiligiem. Z arząd po w ysłu­
chaniu w ywodów kol. Polew ki i w yjaśnień kol. 
M arszałka uznał postąp ien ie  kol. Polew ki za 
n iew łaściw e.

Kol. P iekarski, F riedm an i Łach poruszają 
spraw ę uczenia się kolegów ręcznych na m a­
szynkach w „K urjerze 111.", korzystając ze spo­
sobności, że obecnie sprow adzono dw ie nowe 
m aszynki do sk ładan ia  do „K urjera" Z arząd 
uw ażając tę  spraw ę za w ew nętrzną oficyny „111. 
K urjera", p rzeszedł nad nią do porządku dzien­
nego.

Po załatw ieniu k ilku  drobnych spraw  zam knął 
przew odniczący posiedzenie o g. 11.45 w nocy.

Pro toku ł
z III. posiedzenia Zarządu Związku i S tow arzy­
szenia drukarzy  i pokrew nych zawodów w K ra­
kow ie, odbytego w e czw artek  dnia 18 kw ietnia 
1929 r. o godzinie 7-ej w ieczorem  w lokalu 

„Ogniska".
O becni koledzy: M arszałek , K ozłow ski jnr., 

Kruczkowski, F lorkow ski, Łach, F riedm an, 
S telm ach, S topa Stn., O berski, Żak, H ajduk, 
Łyszczarz, M oraw iecki, R achw ał, W esołow ski 
J., M azurkiew icz, Kukulski, P iekarski.—Z „Og­
n iska" kol. Topiński, z Kom isji Mężów Z aufa­
nia kol. W olas, z Sekcji in tro ligatorów  kol. 
Soja.

N ieobecni kol.: Butwin, H arlender, K ud
{uspraw.j, Polew ka. Żychal Józef.

Przew odniczył kol. M arszałek, p ro tokuł p ro ­
w adził kol. Kozłowski jun.

Kol. M arszałek, o tw ierając posiedzenie, po­
św ięcił k ilka słów pam ięci zm arłem u sen a to ro ­
w i śp. kol. Englischowi, jako jednem u % budow ­

niczych naszej organizacji. — Pam ięć zm arłego 
uczczono przez  pow stanie.

Kol. K ozłow ski odczytał p ro toku ł z  o sta tn ie ­
go posiedzenia Zarządu

Spraw y w ynikłe z p ro tokułu  w yjaśnił kol. 
M arszałek, m iędzy innem i sp raw ę stra jku  eyn- 
kografów w „II. K urjerze Codz.", k tó ry  się za ­
kończył; na  jakich jednak  w arunkach w rócili 
strajkujący  do pracy, nie wiemy, bo nas mc 
o tern n ie zawiadom ili. — Po w yjaśnieniach p ro ­
toku ł przyjęto.

N astępnie zaw iadam ia kol. przewodniczący, 
że prezesem  Komisji Mężów Zaufania został 
w ybrany kol. W olas i z tego ty tu łu  będzie b ra ł 
udział w posiedzeniach Zarządu. P rzy  spraw o­
zdaniu prezydjum  za osta tn i okres omówiono 
przedew szystkiem  konflikt w d rukarn i P rze ­
mysłowej, pow stały na skutek w ypowiedzenia 
Mężowi Zaufania. Za złam anie solidarności 
wbr w uchw ale posiedzenia oficynowego tejże 
d rukarn i uchwalono zawiesić w praw ach na 
przeciąg 6 tygodni w w ypadku choroby z w aż­
nością do Vł roku następujących kolegów: 
B ednarza, F lakow icza, M ikordę, N ow aka Jana , 
Paw lika, Tarnow skiego i Zakulskiego Tadeusza. 
N astępnie omówiono stosunki w drukarniach: 
Fischera, „G rafji" (niecennikow e p łace perso ­
nelu pomocn. i praca pozagodzinow a), „Szkol- 
nicy", K uśnierza i Powszechnej.

Kol. Kruczkowski zdał k ró tk ie  spraw ozdanie 
kasow e za I kw arta ł 1929 r., k tó re  p rzy jęto  do 
wiadomości.

Z pow odu rezygnacji kol. P iekarskiego z in ­
struk to ra  Sekcji personelu pomocniczego, w y­
b ran o  instruk to rem  kol. W olasa.

Załatw iono następu jące w pływ y:
O kólnik Z arządu  G łównego o stra jku  w P łoc­

ku  i w firm ie N eum ann i Tom aszew ski w e W ło­
cław ku — przy jęto  do w iadom ości.

Pismo Zarządu Gł. w spraw ie n iep raw id łow e­
go po trącan ia  z funduszów C entrali —  poleco­
no wyjaśnić na  najbliższem  posiedzeniu plenar- 
nem.

P rzy ję to  do w iadomości i załatw iono pisma 
z oddziałów: lwowskiego, poznańskiego, kato ­
wickiego i bydgoskiego.

Podania kolegów : Paszki W ito lda i R eicha 
M aurycego o zezw olenie na w yjazd do rodzi­
ców, uwzględniono.

Podanie kol. Feldm ana M aurycego o przy ję­
cie go na listę bezkondycyjnych i reaktyw ow a­
nie w praw ach; na listę  bezkondycyjnych go 
przyjęto , co do reak tyw ow ania w praw ach  po­
stanow iono p rzedstaw ić  W. Zgromadzeniu.

P rośbę kol. B olesław a W ójcika z W arszaw y 
o w pisanie go na zm ianę kondycji do K rakow a, 
uwzględniono.

Na podania D wojakowskiego Lucjana, m aszy­
n is ty  i K azim ierza G oraja, pedala rza  z Olkusza 
postanow iono odpow iedzieć, że o ile stan  bez­
kondycyjnych się zm niejszy, zostaną w pisani na 
listę bezkondycyjnych.

Podanie A dolfa Sigulina z d ru k arn i A nny 
K am er w N. Sączu o przy jęcie  do organizacji.— 
Postanow iono w ysłać w tej spraw ie pismo do 
M ęża Z aufania w N. Sączu o bliższe dane co 
do tegoż.

Zawiadom ienie R ady Związków Zawodowych 
o konferencji Zarządów  Związków Zawodowych 
w p ią tek  19 k w ie tn ia  b. r. p rzyjęto  do w iado­
mości.

P rzy ję to  do organizacji: 1) P rein la  Józefa,
sk ładacza  z d rukarn i Ludowej bez wpisu, jako 
nowowypisanego i B arana Józefa , składacza z 
d rukarn i F riihsa bez w pisu jako now ow ypisa­
nego.

W ykreślono: Jan asa  Józefa  i M ańkę B ern ar­
da za zaleganie z w kładkam i.

U chwalono na w bicie gwoździ do sz tanda­
rów: R adzie Związków Zaw odow ych we Lwo­
wie 20 zł., O rganizacji Robotn. tytoniow ych 
w K rakow ie 10 zł.

Spraw y lokalne:
1) Pismo T. S. L, na  k resach  o w pisanie się 

na  członka z w k ładką  roczną  3 zł., załatw iono 
przvchylnie.

2) Pismo kol.: A. B ałuca z N. Sącza i L ach­
m ana Józefa, o przyznanie im nadzw yczajnej 
zapomogi —  odrzucono.

3) Na żądanie  Gł. U rzędu  S tatystycznego 
w W arszaw ie w ysłano tabelk i płac.

Po zała tw ien iu  spraw  poufnych i k ilku  drob­
nych in terpelacv j zakończono posiedzenie o go­
dzinie w pół do 1-ej w nocy,
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Protokul
z I konstytuującego posiedzenia K omisji Mężów 
Zaufania, odbytego w niedzielę dnia 7 kw ietn ia 
1929 r. o godz. 11-ej p rzed  południem  w lokalu 

„O gniska".
O becnych 38 kolegów mężów zaufania, n ieo­

becnych 13.
Przew odniczył kol. M arszałek, pro tokul p ro ­

w adził kol. K ozłowski jun.
Porządek  dzienny posiedzenia: 1) O dczytanie 

protokułu , 2) U konstytuow anie się Komisji, 3) 
Spraw ozdanie za ostatn i okres, 4) W nioski i in ­
terpelacje .

Kol. Butw in stdw ia w niosek o przestaw ienie 
punktów  2 i 3 po rządek  dziennego, na co zeb ra ­
ni się zgodzili.

Kol. K ozłowski jun. odczy ta ł protokul, k tóry  
p rzy jęto  do wiadomości.

Kol. M arszałek  w spraw ozdaniu  za ostatn i 
okres podniósł, że w kilku  d rukarn iach  k ra ­
kow skich panują  n iezdrow e stosunki; m iano­
wicie w d rukarn i „Przem ysłow ej", „G rafia", 
„Pow szechnej", W łodkow ej, F ischera; w d ru ­
k arn i „111. K urjera  C odziennego" w ybuchł 
stra jk  cynkografów  na  tle  zatargu, jaki mieli 
z in s truk toram i Niemcami. O becnie pow rócili 
już do pracy.

Po spraw ozdaniu  przew odniczącego w yw ią­
za ła  się dłuższa dyskusja, w k tó re j zab ie rali 
głos: kol. Szybiński, zapytu jąc, co P rezydjum  
uczyniło w spraw ie stosunków  panujących w 
d rukarn i F ischera. Kol. W esołow ski —  któ ry  
odpow iada — w przew ażnej ilości w ypadków  
Prezydjum  dow iaduje się o n iezdrow ych s to ­
sunkach w danej oficynie dopiero  w tedy, gdy 
jakiś kolega dostan ie  w ypow iedzenie. Kol. 
R achw ał proponuje, aby zw oływ ać p rzynaj­
mniej raz w m iesiącu posiedzenia oficynowe 
z poszczególnych drukarń .

Po ukończeniu dyskusji nad sprawozdaniem , 
przystąpiono do ukonsty tuow ania się K omisji 
M ężów Zaufania.

Po dłuższem  zastanow ieniu  się i dyskusji w y­
brano p rzez  aklam ację Prezydjum  w n as tęp u ­
jącym składzie:

P rzew odniczący: kol. Kolas Stefan; I zast. 
przew odn.: kol. S telm ach Jan ; II zast. p rze ­
wodniczącego: kol. S topa S tanisław ; S ekre­
tarz : kol. Szybiński Stanisław'; zastępca  sek re ­
ta rza : kol. Serafin  Stanisław .

W nioski i in terpelacje:
Kol. E lgiet p rzem aw ia w spraw ie urządzenia 

paru  odczytów  o ustaw ach, a w szczególności 
o ustaw ie podatkow ej i K asach Chorych.

Kol. M arszałek  porusza spraw ę św ięta 1-go 
Maja.

W  spraw ie tej w yw iązała się dłuższa dy­
skusja, w rezu ltacie  k tórej postanowiono zw o­
łać  w dniu 28 kw ietn ia  poufne zgrom adzenie, 
pośw ięcone snraw ie 1-go Maja.

Kol. Łach i kol. F riedm an om aw iają spraw ę 
w cześniejszego przychodzenia  do p racy  w n ie ­
dzielę w „111. Kuri. Codziennym ", zaznaczając, 
że z pow odu puszczenia w ruch dwóch now ych 
maszynek, dy rek to r chciał zm niejszyć ilość p e r­
sonelu reęznego, k tó ry  przychodzi do num eru 
poniedziałkow ego, a w umowie jest. że do n u ­
meru poniedziałkow ego ma przychodzić połowa 
ręcznych i po łow a m aszynkowych.

Po  w yczerpan iu  porządku  dziennego p rze ­
w odniczący zam knął posiedzenie o godz. 2-giej 
po południu,

Z ODDZIAŁU PIOTRKOW SKIEGO.

Po upływ ie z górą dwuch lat. d rukarze p io tr­
kow scy w ystąpili do w łaścicieli d rukarń  z żą­
daniam i podw yższenia swych skrom nych za­
robków . D otychczasow e p łace  nie odpow iada­
ły w arunkom  życiowym drukarzy, k tó rzy  jako 
zarażeni na gruźlicę i zatrucie  ołowiem , rozdę­
cie żył w nogach i t. p. choroby zaw odow e, po ­
winni mieć wyższe zarobki, bv móc lepiei się 
odżywiać, by uodpornić organizm do ‘zw alcza­
nia chorób zawodowych.

N iezależnie od pow yższego drukarzow i coś 
w ięcej jeszcze po trzebne jest do życia. P o trzeb ­
ną mu jest straw a duchow a; d rukarz  w budże­
cie swoim musi p rzeznaczyć pew ną rubrykę 
w rozchodzie na życie ku ltu ralne, jak: gazety, 
pism a zaw odowe, aby zdobyć coraz to  nową, 
idaca z postępem  czasu —  technikę drukarską, 
książki i inne rozryw ki; lub też uprzyjem niaiac 
to szare  życie p ro le tarjack ię , na tea try , k i­
na i t. p,

N iestety , d rukarze  w m iastach prow incjonal­
nych, dzięki swej słabości i b raku  zrozum ienia 
sw ych w łasnych interesów , pobierają  tak  
skrom ne w ynagrodzenia, że ledw ie koniec z 
końcem  wiążą, bo rykając się z trudnościam i 
swego życia.

W  w iększych zaś środow iskach, d rukarze 
dzięki swej liczebności, zrozum ieniu rzeczy i si­
le  organizacyjnej —  w yw alczyli sobie znośniej­
sze w arunki swej egzystencji.

D rukarze w mniejszych środow iskach m iast 
się organizować i w ystąpić o popraw ę swych 
w arunków  pracy i płacy, obojętnością dla 
spraw  zaw odow ych i cennikow ych, rozbijają 
już is tn iejące organizacje, k tó re  przy  pomocy 
C entrali mogłyby podjąć w alkę w tym k ierun­
ku. Idą luzem i niezdolni są do w ystąpienia 
o zrpianę na lepsze, a przeciw nie, b rną  w co­
raz  to w iększą nędzę, albowiem  drożyzna sy­
stem atycznie (choć niepozornie) wzrasta.

To też  d rukarze  p iotrkow scy, po le targu  or­
ganizacyjnym, w jakim  się znajdow ali przez p e ­
w ien czas -— ocknęli się do życia i zrozumieli, 
że ty lko w silnej organizacji je s t moc i że ty l­
ko, będąc  zorganizow anym i, mogą popraw ić 
swoje dotychczasow e w arunki. P rzekonali się 
życiowo, że ty lko idąc zw artą  ław ą, a  nie w p o ­
jedynkę, każdy na sw oją rękę , będzie  można 
lepszy by t osiągnąć.

Na odhytem  w dniu 13 kw ietn ia  r. b. (w d ru ­
gim term inie) ogólnem zebraniu, specjalnie 
w tym celu zwofanem, drukarze  p io trkow scy 
dali w yraz swemu przebudzeniu  się organizacyj­
nemu, uchw alając w ystąpienia  do w łaścicieli 
d rukarń  o podw yższenie dotychczasow ych płac, 
w następu jący  sposób:

dla I ka tegorji (pobierających min.) 25% 
podw.

dla II i III kat. (zarabiających mniej) 35% 
z term inem  w ejścia w życie z dniem  29 k w ie t­
nia.

Po upływ ie 2 tygodni w łaściciele d rukarń  nie 
uw ażali za w łaściw e dać żadnej na w ysłane doń 
w arunki — odpow iedzi. Zdem oralizow ani byli 
poprzedniem  w ystąpieniem  drukarzy  p io trkow ­
skich w październiku ub. roku, k tó re  n ieste ty  
zakończyło  się fiaskiem. U w ażali zapew ne, że 
d rukarze  to co zarab ia ją  m ają za w ystarczające.

Na odbytem  w dn. 27 kw ietnia Ogólnem Ze­
braniu, d rukarze p io trkow scy energicznie z a re ­
agowali na  tak ie  bagate lizow anie ich najżyw ot­
niejszych in teresów , uchw alając p rzerw anie 
p racy  w poniedziałek  29 kw ietn ia  o godzinie 
10-ej rano, o ile nie naw iążą do tego czasu z n a ­
mi p e rtrak tacy j.

S tosow nie do pow ziętej uchw ały  na Ogólnem 
Zebraniu, w poniedzia łek  o godz. 10 rano, w o­
bec n ienaw iązania żadnych p ertrak tacy j, d ru ­
karze (z małym  w yjątkiem , którego w strzym u­
jem y się od napiętnow ania), opuścili zak łady  
p racy , udając się do Związku. Z adokum ento­
w ali w ten  sposób dobitn ie swe słuszne żąd a ­
nia. R ów nocześnie zaw iadom ili o fakcie tym 
In soek to ra  Pracy.

Jed en  z w łaścicieli, k tóry , p rzyznać trzeba, 
w ykazuje dość lo jalne stanowisko wobec Związ­
ku, w idząc, że d rukarze  tym  razem  nie bagate- 
lizuia swych żądań, poczynił natychm iastow e 
kroki, celem  naw iązania z nami kontak tu .

W  porozum ieniu z Inspektorem  P racy  zw oła­
no już na  godzinę 11 p rzed  południem  tegoż 
dnia konferencję.

Na samym w step ie  konferencii, przedłożono 
nam  w ykaz cen 14 artykułów  o ierw szei p o trze ­
by z m iesiaca m aja 1927 r. od k tórego  to  m ie­
siąca w eszła  w życie poprzednia podw yżka, po- 
rów nuiac z cenam i z kw ietn ia 1929 r., k tó re  to  
cenv m iały zadecydow ać o losie naszei po d ­
wyżki. Zaznaczyć należy, że ceny te. n iestety , 
w ykazały szaloną zniżkę na n aszą  niekorzyść. 
S tw ierdzić iednak trzeba, że w życiu okazuie 
sie w ręcz coś przeciw nego, dziś jest znacznie 
trudn ie i żyć. aniżeli dw a la ta  tem u.

Nadm ienić na!eżv. że w swoim czasie  o rzy  
dew aluacji p ien iądza, przy  błyskaw icznym  
w zroście drożyzny te  14 art. n ierw . po trzeby  
służyły nam za podstaw ę do otrzym yw ania 
podw yżek, k tó ry  to svstem  jednak zosta ł nrzez 
w łaścicieli obalony, gdyż uw ażali go za n iew y­
godny. Tym razem  w łaściciele chcieli ra tow ać 
swoie stanow isko, dow odząc nam, że nie mamy 
podstaw y do zadania tak  w ygórow anej (!) po d ­
wyżki, gdyż ceny obecnie spadły, ew entualnie 
u trzym uia sie na tym samym poziomie.

I n s p e k t o r  P r a c y  zaś p rzedstaw ił nam w v k a z  
Gł. U rzędu S tat. w W arszaw ie, k tó ry  wynosi

za ten cały okres zaledwie 9 i k ilka dziesiątych 
p rocen t zw yżki drożyzny.

W łaściciele w obec takiego stanu  rzeczy, za ­
proponow ali rozstrzygnięcie spraw y przez a r ­
b itraż.

D elegacja nasza stanow czo tem u się przeciw ­
staw iła, podkreślając że pod żadnym  pozorem  
nie godzi się na arb itraż , mając dośw iadczenie 
z poprzedniego zała tw ien ia  sprawy, k tó ra  ugrzę­
z ła  na m artw ym  punkcie.

W obec zdecydow anej postaw y naszej delega­
cji, k tó ra  m iała do tego bodźca przez silne i zde­
cydow ane stanow isko ogółu i w obec trw a jące ­
go już bezrobocia; w łaściciele zm uszeni byli 
zrezygnować z arbitrażu,

R ozpoczęła się form alna szerm ierka słów, 
k tó ra  trw ała  niem al 4 godziny i uwieńczona 
zosta ła  następującem i rezultatam i: d la za rab ia ­
jących minimum 15% podw yżki (minimum w y­
nosi obecnie 75.45 zł.), dla zarabiających niżej 
minimum, tj. uczniow ie i pomoc 20%. Przy tych  
ostatnich w łaściciele upierali się tw ardo, dowo­
dząc, że otrzym ują oni indyw idualne podwyżki. 
Umowę zaw arto  na 1 rok. W arunki obowiązują 
od dnia 6 maja.

Mimo, że nie osiągnięto całkowicie w ystaw io­
nych żądań, stw ierdzić trzeba, że osiągnięto 
wiele, zaw dzięczając li ty lko zbiorowemu w y­
stąpieniu , co Uczynić mogą zorganizow ani i k a r­
ni członkow ie Związku, jak rów nież zaw dzię­
czać należy energji i um iejętnem u szachow aniu 
przez naszą delegację w łaścicieli drukarń.

Zwycięstwo to, k tóre  jest jeszcze iednym 
splotem  do w iązanki, osiągniętych W latach 
ubiegłych zw ycięstw , dow odzi niezbicie, że 
ty lko silna organizacja, oparta  na mocnych fun­
dam entach, może dokonać tego dzieła.

A  więc d la  wszystkich, którzy  nie doceniają 
jeszcze w ażności organizacji, niech to będzie 
żyw otnym  przykładem  i niech skupiają się 
w szeregach tejże, p łacąc  regularnie w kładki.

Ekar.

Z ODDZIAŁU ŚLĄSKIEGO.

Założenie Sekcji Personelu Pomocniczego 
w Katowicach.

W  dniu 19 kw ietn ia w K atow icach odbyło się 
zebran ie  personelu  pomocniczego. Z ebranie za­
gaił kol. W ybraniec. Na w stępie zaznaczył, że 
zw ołane zostało  na specjalne życzenie perso ­
nelu pom ocniczego, k tó ry  pragnie być zorga­
nizow any, o czem w łaśnie zadecydow ać ma 
zw ołane zebranie, okazując tem sam em  sw ą sil­
ną, decydującą i so lidarną wolę.

Po odczytaniu porządku  dziennego p rzystą ­
piono do w yboru prezydjum  zebrania, jednak 
na propozycję zebranych  zgodzono się, by K o­
misja zw ołująca z ram ienia Związku D rukarzy, 
p row adziła  w dalszym ciągu zebranie. P ro to ­
kół prow adził kol. Pastuszek.

N astępnie przew . zeb ran ia  udzielił głosu kol. 
Patalongow i, d la w ygłoszenia refera tu . W  ob­
szernym  zarysie  w yłuszczył cel, pow ody i za ­
danie mającej się stw orzyć Sekcji Personelu  
Pomocniczego. Z w raca uw agę na istniejące 
Sekcje personelu  w innych dzielnicach Polski, 
gdzie w arunki p racy  są o w iele lepsze, w ykazu­
je cyfram i p łace  personelu  w K rakow ie i Lwo­
wie, przew yższające o 100 proc. p łace  pom ocy 
na Śląsku. P rzystępu jąc do zrealizow ania ży­
czeń personelu  pomocniczego, zorganizow ać 
należy w pierw  nak ładaczk i i personel męski, 
zaję ty  przy  m aszynach drukarsk ich , bo ci tylko 
objęci są ta ry fą , a na  w ypadek  n iedotrzym ania 
umowy ze strony  pracodaw cy względem  tegoż 
personelu , Sekcja każdej chw ili m a praw o s ta ­
nąć w obronie praw  przyznanych  im taryfą , 
a w ostatecznym  razie  i Zw iązek będzie w tym 
w ypadku pom ocny. Jeże li ato li i personel in tro ­
ligatorski w yrazi życzenie, że pragnie  być zo r­
ganizow any, tak  jak to  ma miejsce w innych 
O kręgach, gdzie in tro ligatorzy  i pom oc in tro ­
ligatorska tw orzą odrębną sekcję, Zw iązek D ru­
karzy, mając na oku ich dobro p rzystąp i w 
m iarę możności do urzeczyw istn ien ia  tej kw e- 
stji. Podkreśla  dobitnie, że celem  naszym nie 
jest in teres party jno-polityczny, ale kw estie 
czysto zaw odow e i życiowe, nad  którem i należy 
czuwać, jak  rów nież pogłębiać życie tow arzy­
skie w śród w arstw  robotniczych. K ończąc sw o­
je wywody, w skazuje na  zadanie, jakie ich cze­
ka  w przyszłości i apeluje, by  się w niczem  nie 
zrażali, lecz z czystem  sum ieniem ośw iadczyli 
się so lidarnie jak  jeden mąż za założeniem  Sek-
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cji, bo tym sposobem  mogą zdobyć lepsze w a­
runki bytu.

Kol. W ybraniec, dziękując kol. Patalongow i 
za treściw y re fe ra t, p rzedstaw ił zebranym  k ró t­
ko przebieg  pertrak tacy j taryfow ych, z których 
w ynika, że dążeniem  pracodaw ców  było  w yru­
gować zupełn ie  personel pom ocniczy z taryfy, 
do czego przedstaw iciele  Związków d ru k a r­
skich nie dopuścili. Świadczy to  niezbicie, że 
p o trzeba  zorganizow ania personelu  pom ocni­
czego i stw orzenia Sekcji jest konieczna, celem  
odparcia  a taków  pracodaw ców  na najżyw ot­
niejsze in teresy  robotników .

W  dyskusji nad  refe ra tem  przem aw iało  sze­
reg osób. M iędzy innemi, jeden z zebranych  za­
żądał, by re fe ra t wygłosić w języku niem iec­
kim. Prezydjum  do tego chętn ie  się p rzychyli­
ło, lecz w iększość zeb ran ia  sprzeciw iła, się, nie 
chcąc n iepotrzebnie p rzed łużać zebrania. Jed n a  
z pracow niczek  w iększej d rukarn i ośw iadcza, 
że z pow odu p racy  pozagodzinnej nie mogły 
przybyć jej koleżanki na  zebranie, mimo to  
grem jalnie przystępu ją  do Sekcji, poniew aż 
b rak  jej i po trzeb ę  odczuw ają. Z ogólnej dysku­
sji stw ierdzono jednom yślne zdanie  u tw orzenia 
Sekcji. Zabiera głos ponow nie kol. Patalong, 
nadm ieniając, że jeżeli faktycznie zebranie 
uchw ali założenie Sekcji, to  bez jakichkolw iek 
podstaw  finansow ych organizacja ta  istn ieć nie 
może. I dla niej trzeba  ponieść m ałe' ofiary 
w formie tygodniowej w kładki, najm niej jednak 
75 groszy przew idzianej Regulam inem  Związku 
Zaw. D rukarzy. Z op ła ty  tak  minimalnej w k ład ­
ki tw orzy się fundusz zapomogowy na w ypadek 
bezrobocia lub innych.

Po w yczerpan iu  i zam knięciu dyskusji, kol. 
W ybraniec daje pod głosow anie py tan ie  „Czy 
personel pom ocniczy chce bvć zorganizow any", 
na co zebrani jednogłośnie w yrazili „ tak". Po 
głosowaniu zab rały  głos p rzedstaw icielk i p o ­
mocy in tro ligatorskiej, kategoryczn ie  żądając, 
by Zw iązek D rukarzy i ich otoczył opieką^, 
poniew aż najw ięcej są krzyw dzeni i przystąp ił 
do zorganizow ania pom ocy zajętej w introliga- 
torni.

P rzedstaw iciele  Związku p rzyrzek li zająć się 
tą  spraw ą.

W  czasie zastanaw ian ia  się nad  kan d y d a ta ­
mi do Zarządu, w pływ ały  na ręce  Prezydjum  
m asowe zgłoszenia na członków  Sekcji.

Postanow iono w ybrać Z arząd p row izorycz­
ny, sk ładający  się z 5 osób, k tó ry  ma pok iero ­
w ać dalszem i losami Sekcji. Kol. sek re ta rz  od ­
czy ta ł listę kandydatów  i za zgodą zebranych 
zarządzono jaw ne głosowanie. Do zarządu w e­
szli: kol. kol. Szymański, K asztanów na, Cier- 
piołów na, B łachow a i Jankow ski.

W  w olnych głosach zebrani w yrazili życze­
nie, by przyszłe zebran ie  zw ołać w niedzielę 
p rzed  południem . U chw alono jednogłośnie p rze ­
znaczyć p ierw szą w kładkę na cele adm in istra­
cyjne.

W  końcu kol, Patalong zachęca do w y trw a­
łej i cierpliw ej p racy  nad silnem ugruntow a­
niem Sekcji, jakoteż by w szyscy członkow ie 
przychodzili regularnie na zeb ran ia  i obow iąz­
ki swe pod każdym  względem  ściśle w ypeł­
niali, bo tego w ym aga au to ry te t organizacji
1 dalszy jej rozkw it, wzywa zebranych do w znie­
sienia okrzyku na cześć Sekcji personelu  po ­
mocniczego. O zwał się trzykro tny  okrzyk 
„N iech żyje!"

Na tem  kol. W ybraniec zam yka zebranie, 
w śród huraganow ych oklasków , m ające być p o ­
dzięką przedstaw icielom  Związku D rukarzy  za 
uśw iadom ienie personelu  pom ocniczego i w pro­
w adzenie ich w szeregi organizacyjne.

Z ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO.

R ozpoczęta przez O ddział Poznański akcja 
podw yższenia zarobków  z pow odu drożyzny 
z okazji W ystaw y zała tw ioną zosta ła  w dniu 
18 maja w ten  sposób, że proponow any przez 
w łaścicieli dodatek  drożyźniany na czas W y­
staw y i ty lko d la Poznania N adzwyczajne ze­
bran ie  przyjęło. Lecz w ybrało  komisję, k tó ra  
ma nadal akcję prow adzić celem  rozszerzenia 
dodatku  na prow incję i na stałe.

D odatek  przedstaw ia się następująco: 
K ategorja I, II i III, t. j. do 23 lat, otrzym uje 

5 zł. tygodniowo, ka tegorja  IV, t. j. po 25 la ­
tach  — 8 zł., nak ładaczk i po 5 la tach  p racy  —
2 zł., w szystk ie inne dziew częta —  1 zł., ucz­
niow ie —  1 zł.

A kcja, jak widać, nie da ła  nadzw yczajnych 
wyników. Ogół pracow ników  nie jes t zadow o­
lony i stanow czo żąda rozszerzenia tego do­
d a tk u  na ca łą  prow incję i u trzym ania go na 
stałe.

Z ŻYCIA BRUKARZY ZAGRANICĄ.
Z Rady Międz. Sekretarjatu Drukarzy.

S ek re ta rja t otrzym ał zaw iadom ienie, że za ­
targ  o zniżenie zarobków  drukarzy  w Norwegji 
został pom yślnie załatw iony.

Z W ęgier donoszą, że w dn. 2 kw ietn ia 
o trzym ano tam  podw yżkę Zarobków stosow nie 
do w zrostu  w skaźnika drożyźnianego; w śród 
nak ładaczy  sroży się w ielkie bezrobocie. Z te ­
go ty tu łu  zaw ieszono na rok naukę nowych 
adep tów  tego kunsztu. M iędzy kierow nictw em  
D rukarn i N arodowej a Związkiem  w ybuch k o n ­
flik t z pow odu łam ania umowy cennikow ej 
przez Zarząd.

Z arząd Zw. Druk. w H iszpanji skarży  się, że 
przybyw a tam  w ielu drukarzy  z zagranicy, nie- 
ty le  by znaleźć p racę , k tórej w kraju  b rak , 
lecz by zwiedzić w ystaw y w B arcelonie i S e­
willi. S ek re ta rja t p rzesła ł instrukcje, jak za ra ­
dzić nadużyciom . W e w rześniu Zw. Druk. Hisz­
pańskich odbędzie zjazd, na którym , m iędzy in ­
nemi, om aw iane będą  spraw y bezpośrednio 
zw iązane z łącznością m iędzynarodow ą d ru ­
karzy.

Z aprojektow ano, by w C zechosłow acji zw o­
łać  w spólne posiedzenie przedstaw icieli Związ­
ków D rukarzy  i L itografów  w celu rozw iązania 
konflik tu  w spraw ie p racy  na offsetach. W  tych  
posiedzeniach w ezm ą udział p rzedstaw iciele  
obu S ekretarjatów .

S tow arzyszenie M aszynkarzy z B unes-A ires 
zw róciło się do S ek re ta rja tu  o zaw iadom ienie, 
na  jakich w arunkach  może być p rzy ję te  do Se­
k re ta rja tu  Międz. Druk. M aterja ły  posłano, lecz 
przyjęcie uzależniono od stanow iska Związku 
D rukarzy  w Buennos-A ires,

Z RUCHU SPÓŁDZIELCZEGO.
Związek Spółdzielni Spożywców R. P. 

w 1928 r.

W „Spólnocie", czasopiśm ie Związku Spół­
dzielni Spożywców Rz. P., znajdujem y szcze­
gółowe omówienie działalności tej centralnej 
insty tucji spółdzielczej w 1928 r. Przytaczam y 
zeń cyfry najw ażniejsze. Pomimo konjunktury  
gorszej aniżeli w 1927 r„  wobec zmniejszonych 
zarobków  szerokich mas pracujących, dz ia ła l­
ność Związku Sp. Sp. Rz. P. w 1928 r. w ykazała 
rezu lta ty  pomyślne. Do Związku należało  894 

spółdzielnie, obejm ujące około 50O.C00 człon­
ków. O brót handlow y Zw. w 1928 r, w ynosi 90 
miljonów złotych, a w porów naniu z rokiem  po­
przednim  w zrósł o 11 procent. Tow ary te  zo­
stały  dostarczone spółdzielniom  za pośrednic­
twem 28 O ddziałów  Związku (składnic tow a­
row ych), rozm ieszczonych po całym  kra ju . W ła ­
sna produkcja  Związku, obejm ująca już 13 a r ­
tykułów , w yniosła 6 m ilj. 600 tys. złotych, w y­
kazu jąc p rzyrost 25 proc. w porów naniu z 1927 
r. W  stosunku do ogólnego obrotu  Związku 
w łasna p rodukcja  w ynosi 7,4% . U dział Związku 
Sp. Sp. Rz. P. w im porcie i eksporcie jes t po ­
ważny. W  1928 r. Związek sprow adził z zag ra­
nicy tow arów  na sumę 6.248.000 złotych, z cze­
go 33 proc, stanow i surowce niezbędne dla Za­
kładów  W ytw órczych. Związek wywiózł tow a­
rów zagraincę na sumę 2.900.000 złotych. O pe­
rac je  eksportow o-im portow e Związek zała tw ia 
za pośrednictw em  w łasnych a jen tu r w G dańsku 
i Londynie.

Inne w ydziały Związku w ykazały ożywioną 
działalność w 1928 r. W ydział L ustracyjny 
przeprow adził 1376 lustracyj spółdzielni, zesta ­
w ił 515 bilansów  rocznych. W sk ład  W ydziału  
Lustracyjnego w chodzą Instruk to rzy  P iekar- 
niany i M ieszkaniowy. W ydział Społeczno- 
W ychowawczy w ydał 18 książek i broszur o n a ­
kładzie 70.700 egz., czasopism a spółdzielcze 

w yszły w nakładzie  ogólnym 657.000 egz,, d e le­
gaci W ydziału  wzięli udział w 296 konferen­
cjach i w ygłosili 122 odczytów, z Kursów K o­
respondencyjnych korzystało  547 osób.

RÓŻNE WIADOMOŚCI.
Reprezentacje. Kol. Szczucki, sek re ta rz  Z. 

GL, w yjechał w dn. 25 m aja do G enew y w cha­
rak te rze  delega ta  polskiego z grupy robo tn i­
czej na XII M iędzynarodow ą K onferencję P ra ­
cy. Po konferencji, k tó ra  po trw a około trzech 
tygodni, uda się kol. Szczucki do F rankfu rtu  
nad M enem  na Zjazd D rukarzy N iemieckich, 
rozpoczynający swe obrady w dn 24 czerw ca.

Odwiedziny i konferencje. W  środę, dnia 22 
m aja r. b., baw ili k ilka godzin w W arszaw ie 
delegaci Łotew skiej Komisji C entralnej Związ­
ków Zaw., udający się do Pragi na posiedzenie 
R ady A dm inistracyjnej M iędzynarodów ki A m ­
sterdam skiej. W  sk ład  delegacji wchodzili: p re ­
zes Komisji C entralnej A. V eckalus, członkow ie 
komisji V. Cihrulis i I. Schw em berg — dwaj 
ostatni drukarze. P ierw szy z nich jest p reze ­
sem, drugi — sekretarzem  Łotew skiego Związ­
ku D rukarzy. Gościom tym  ze strony  naszego 
Związku dotrzym yw ał tow arzystw a sek re tarz  
Z arządu Głównego, kol. Szczucki, k tó ry  przy 
tej okazji odbył z p rzedstaw icielam i Ł otew skie­
go Zw. D rukarzy konferencję w spraw ie um o­
wy w zajem ności, zakończoną zaw arciem  i pod­
pisaniem  tej umowy. N astępn ie  kol. Szczucki 
umożliwił delegacji łotew skiej zw iedzenie na j­
piękniej w całej Polsce urządzone drukarni 
„Prasy  Polskiej"

W  czw artek , dnia 23 maja r. b., baw iła  w 
W arszaw ie w ycieczka tu rystyczna robotnicza 
z G dańska, w śród której znajdow ało się dwóch 
drukarzy: prezes Związku D rukarzy w G dań­
sku kol. K arol Tópfer, oraz red ak to r organu 
socjalistów  gdańskich, kol. E rich Dobroński, 
obaj radcow ie miejscy m. G dańska. Koledzy 
gdańscy p o sta ra li się o zobaczenie się z sek re ­
tarzem  Z arządu G łównego naszego Związku, 
kol, Szczuckim, i odbyli konferencję w spraw ie 
naw iązania bliższych stosunków  m iędzy oby­
dwoma Związkami, oraz po łączenia  się z n a ­
szym Związkiem  istniejących w Polsce Związ­
ków D rukarzy  Niem ieckich. K onferencja b ę ­
dzie w znow iona w e F rank fu rc ie  n. M., gdzie 
spo tkają  się w ostatniej dekadzie czerw ca ko­
ledzy Szczucki i Tópfer. W konferencji tej w e­
zmą udział pozatem  m iędzynarodow y sek re ta rz  
drukarzy  kol. G rundbacher i p rezes Związku 
D rukarzy N iem ieckich z Rzeszy N iemieckiej, 
kol. K rantz.

NIEUSTAW AJMY W PROPAGANDZIE 
TEATRU ROBOTNICZEGO „ATENEUM".

Od roku  istnieje w W arszaw ie p laców ka ro ­
botnicza, k tó ra  ze w szechm iar zasługuje na 
najw iększe i najserdeczniejsze poparcie  w szyst­
kich ludzi pracy.

P laców ką tą  jest te a tr  robotniczy „A te­
neum".

Ogromna większość mieszkańców W arsza­
wy — to pracownicy, bądź fizyczni, bądź 
umysłowi. I p rzed  rokiem  is tn ia ła  w W arsza­
w ie ta  paradoksalna  sytuacja, że w tem  miljo- 
nowem mieście n ie było te a tru  robotniczego. 
D otkliwy ten  b rak  zosta ł usunięty  dzięki Za­
rządow i G łów nem u T ow arzystw a U niw ersy te­
tu  Robotniczego oraz W ydziału  Oświato wo- 
K ulturalnem u Z. Z. K.

T eatr A teneum  mieści się w pięknej sali do­
mu Z. Z. K. przy ul. Czerwonego K rzvża 20, 
daje p rzedstaw ien ia  kom edjow e i d ram atycz­
ne, u rządza koncerty, odczyty, przedstaw ienia 
dla dzieci i t. d.

W szyscy ludzie p racy  pow inni poprzeć w y­
siłki te a tru  „A teneum ". P rzecież to  ich w łas­
ny robotniczy teatr. A le nie w ystarcza tylko 
być częstym  gościem w pięknej sali przy ul. 
Czerwonego K rzyża 20, trzeba  także zaw ­
sze i w szędzie propagow ać w śród tow arzyszów  
pracy, przy jació ł i znajom ych te a tr  „A tene­
um".

Ceny w tea trze  „A teneum " są o w iele niższe 
od cen w jakim kolw iekbądź tea trze  w arszaw ­
skim. T ea tr  „A teneum " odstępuje przytem  ca­
łe przedstaw ienia związkom i organizacjom  za­
wodowym oraz kulturalno-ośw iatow ym  na b a r­
dzo dogodnych w arunkach.

Nie ustaw ajm y więc w pracy d la tea tru  ro ­
botniczego „A teneum ". P ropagujem y n ieustan­
nie hasło  „R obotnicy do robotniczego te a tru — 
do A teneum ".
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Sprawozdanie Kasowe Zarządu Głównego
za czas od dnia 1 stycznia do dnia 31 grudnia 1928 roku.

1. FUNDUSZ ADMINISTRACYJNY.

Przychody:
1. Saldo  z r. 1927 .................................................................. 6.727.73
2. 8$ od  O d d z ia łó w  Z w i ą z k u ......................................... 37.194.—
3. W k ład k i do  K asy  C h orych  (p o trąć , funkcj.) 274.56
4. O d se tk i od  sum  z ło żo n y ch  w  M .K .O . za  r. 1927 442.75
5. „ „ „ „ za  I p ó ł­

ro c ze  1928 r. . . .  .......................................... 627.97
6. O d se tk i od  sum  z łożo n y ch  w P .K .O . za  r. 1927 50.34

R azem  . . . 45.317 35

Rozchody:
1. N o w o ro czn e  i za  d o raźn e  usługi . . . . 55 .—
2. O p ra w a  k s ią że k  i k sią że cz e k  p o d ró żn y ch  . 281.—
3. W k ład k i do M ięd zy n aro d o w eg o  S ek re t. D ruk. . 2.663.75
4. „ „ K om isji C e n tr a ln e j ................................. 1.349.60
5. „ „ K asy  C h o ry ch  za  fu n k c jo n ariu sza  . 554.75
6. D ru k i.......................................................................................... 5.831.39
7. D elegacje  Z arząd u  G ł ó w n e g o ................................. 2.141.78
8. V III Z j a z d .......................................................................... 8.819.78
9. P le n a rn e  P o s ied zen ia  Z arząd u  G łów nego  . 2 905.14

10. „ „ G ł. K om isji R ew izy jnej . 1.011.70
11. P en sje  fu n k c jo n ariu szy  Z w iązk u .................................. 11.548.66
12. U d z ia ł w  w y b o ra ch  do Sejm u i S en a tu . 1.000.—
13. D e leg a t do  C zech o sło w acji n a  Z jazd  D ru k a rz y . 579.05
14. W y d a tk i S e k r e t a r j a t u ................................................. 441.68
15. E k sp e d y c ja  d r u k ó w .......................................................... 149.80
16, K w oty  zw iązan e  z odw ied zin am i M iędz. Sekr. 205,60
17. Z apom oga d la  kol. M. do  W iln a  . . . . 30.—
18. K om orne , św ia tło , opał, sp rz ą ta n ie  i t. p . . 2.220,38
19. P o ży czk a  d la  Z w iązku  P raco w n ik ó w  K om unaln . 700.—
20. K u pno  k s i ą ż e k .................................................................. 46.50
21. P re n u m e ra ta  c z a s o p i s m .................................................. 60.—
22. P o p ra w k a  O d d z iału  P o zn ań sk ieg o  . . . . 140.—
23. S u bsyd jum  d la  T. U. R .................................................... 50 .—
24. W ieszak , gzym sy, f iran k i, w a lizk a, sp lu w a c z k a . 98.60
25 U c h w a łą  3-go P len . P o s ie d z en ia  o d p isan o  s tra tę

s e k r e t a r j a t u .................................................................. 200.—
26. S ubsyd jum  d la  „D zień . L u d o w eg o " w e L w ow ie 500.—
27. M an ip u lac ja  i p r o w i z j a ................................................. 19.45

43.603.61
28. S a ld o  n a  ro k  1929 ......................................................... 1.713.74

R azem .

2. FUNDUSZ WYDAWNICZY. 
Przychody:

45.317.35

1. S aldo  z ro k u  1927..................................................................
2, P re n u m e ra ta  „W iadom ości G ra ficzn y ch "  . 21.58
3. W p ły w y  z og łoszeń  w  „W iad . G ra ficzn y ch ". 51.22
4. W p ły w y  od  O ddziałów  . . . . . . . 18.597.—

R azem .

Rozchody:
24.143.22

1. „W iad o m o śc i G r a f ic z n e " ................................................. 11.162.95
2. Sa ldo  na  ro k  1929 ......................................................... 12.980.27

R azem .

3. FUNDUSZ STREJKOWY. 
Przychody:

24.143.22

1. Sald o  z ro k u  1927................................................................. 10.119.33
2. W p ły w y  od  O d d z ia łó w  ................................................. 13.965.33

R azem .

Rozchody:
24.084.66

1. O p o d a 'k o w a n ie  n a  s tre jk  e s to ń sk i . . . . 7.035.—
2. P o p ra w k a  O d d z ia łu  P o zn ań sk ieg o  . . . . 52.50
3. P om oc s tre jk o w a  d la  w łó k n ia rz y ................................. 500,—
4. P ra c e  K om isji C e n n i k o w e j ......................................... 3.691.15

11.278.65
5. Saldo  n a  ro k  1929 .......................................................... 12.806.01

R azem . 24.084.66

4. FUNDUSZ PODRÓŻNY.
Przychody:

1. W p ły w y  od  O d d z i a ł ó w ....................................... 6.498.30

Rozchody:
1. Z a p o m o g i ..........................................................................
2. S a ld o  n a  ro k  1929......................................................... 5.695.70

R azem . 6.498.30

5. FUNDUSZ REZERWOWY.
Przychody:

1. Saldo  z ro k u  1928 .................................................
2. P o zo sta ło ść  po  lik w id ac ji trz e ch  O ddziałów : B ia­

łeg o sto k u , Ł u ck a  i R adom ia . . . . 159.35

R azem . . 19.094.11
Rozchody:

1. S aldo  n a  ro k  1929......................................................... . 19.094.11

ZESTAWIENIE SALD NA FUNDUSZACH:
1. A d m in is tra c y jn y m ......................................................... 1.713.74
2. W y d aw n iczy m ................................................................. . 12.980.27
3. S t r e j k o w y m ................................................................. . 12.806.01
4. P o d ró żn y m ......................................................................... 5.695.70
5. R e z e r w o w y m .................................................................. . 19.094.11

R azem . . 52.289.83

Na sumę tę składają się następujące kwoty:
1. G o tó w k a  w  k a s i e ................................. ........ 1.401.66
2. w  P. K. O .................................................... 2.386.39
3, w M. K. O ................................................... 22 570.72
4. N a leżn o śc i u  O d d z ia łó w  Z w iązku. . 25931.06

R azem . . 52.289.83

KOMISJA REW IZYJNA:

Spraw dzono i znaleziono w należytym  porządku: 
Jan Riedl St. Kuśnierski

A. Soszko St. Szrajer

ROZRACHUNKI Z ODDZIAŁAMI:

Nr. O D D Z I A Ł
W ykazał 

należnośoi 
do K asy 

G łów . lu b  
otrz. z niej

W płacił do 
K asy G łów ' 
lub w ydał 

na  jej 
rachunek

W dn. 31 XII 
1928 r.na leż- 
nośćd o  K asy 

G łów nej 
w ynosiła:

1 B ia ły s to k  *) (p o zo sta ło ść  z 
r. 1927)................................. 67.65

2 G ro d n o  ................................. 377.42 230 47 146.95
3 G r u d z i ą d z ................................. 3 735.40 3.416.96 318.44
4 K r a k ó w ................................. 14,338.20 10 789.20 3.549.—

„ 5 L w ó w ......................................... 17.121.75 14.092.13 3,029.62
6 Ł ó d ź .......................................... 3.547.49 2.258.99 1.288.50
7 Ł u c k * ) ......................................... 120.64 128.51 —

8 P io trk ó w  (w ykazy  do c ze rw ­
ca  1928 r.) . 327.87 327.87

9 P o z n a ń ......................................... 23.762.91 17.139.33 6.623.58
10 R adom  *) (p o zo sta ło ść  z r. 

1 9 2 7 ) ................................. 46.17 130,—
11 S o s n o w ie c ................................. 2.665.94 1 370.— 1 295.94
12 Ś lą sk  ......................................... 6.304.02 5.256.57 1.047.45
13 T  a r u ń ......................................... 2.339.99 1.058.88 1,281.11
14 W a r s z a w a ................................. 17,742.50 11 704.85 6,037.65
15 W i l n o ......................................... 4.120.03 2 886.21 1.233.82
16 W ło c ław e k  . . . . 384.65 355.65 29.—
17 O d d z ia ł p rz y  C en tra li (subs, 

z K asy  Gł . ) . . . . 50 — ____ 50.—

R azem  . 96.984.98 71.213.27 25.931.06

*) O ddziały oznaczone gw iazdką z pow odu zaległości 
zlikw idow ano. Pozostałe należności rozrachunkow e z nimi 
p rzen iesiono  na fundusz rezerw ow y.

ZA ZA R ZĄ D  G ŁÓW NY :

M. Szyndler. W. Szczucki. J. Gottschalk.
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